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Naukowe studya nad sooyalizmem dają 
coraz dokładniejsze pojęcie o przyczynach,
2 których powstała ta doktryna, o jej istocie i 
o środkach, jakim i skutecznie można ją  zwal­
czać. Myśl pisarzy francuskich, że socja lizm  
jest chorobą psyeliiezną, która czasami naw ie­
dza społeczeństwa i w tedy występuje epidemi­
cznie, rozw inął teraz berliński profesor R ein ­
hold, którego w ykłady, ogłoszone pod tytułem  ■ 
„Geschichte, Bereohtigung und Aussichtslosig- ! 
kett des Socialism us11 dały pow ód do hałaśli­
w ych  demonstracyj w  kółkach studenckich i 
do kampanii rozpoczętej przeciw temu profe­
sorowi przez liberałów i socyalistów. W zbu ­
rzenie przeniosło się do dzienników, dało po­
czt) ok polemice, która toczy  się teraz w  nau­
ko ej prasie i  niezawodnie w płynie z czasem 
na kierunek reform  społeeznych w  duchu n ie­
przyjem nym  nietylko dla socjalizm u, ale także 
dla liberalnej bozdogm atyezności. Na ten zwrot 

o '^ d ż in ie  myśli społecznej uważamy za 
"właściwe zw rócić uwagę.

Profesor Reinhold do niedawna zajmował 
T^ysokie stanowisko sędziowskie i jako filozof- 
J ysta już zdobył sobie rozgłośne imię w świe- 

e naukowym. W ięc gdy  porzucił swój urząd, 
z katedry rozw ijać swe poglądy na so- 

y izm, stało się to wypadkiem  w  sferach 
ajmująoyoh się kwestyam i społecznemu. Le-

0 w listopadzie ogłosił odczyty pod przyto-
Wyżej tytułem, zapisali się na nie pi- 

rze, politycy, deputowani, nietylke niem ieccy
1 zagraniczni, a było ioh tak dużo, źe  dla 

studentów zabrakło miejsoa. Ogromna aula w 
Uniwersytecie berlińskim moź© pom ieścić 700 
słuchaczy, dodano jednak pargset krzeseł, aby 
Wszystkich umieścić. Podczas odczytów  w ybu­
chają okrzyki zadowolenia, albo też zryw a się 
wrzask oburzenia, lecz profesor zimno przyj­
muje hołdy i nagany, jast tak spokojny, jak 
sama nauka, Z  każdym  je g o  odczytem  pole 
mizują dzienniki i tygodniki, sooyaliści na 
swych zgromadzeniach uchwalają mu w yrazy 
bezwzględnego potępienia, studenci, usposobieni 
radykalnie lub socjalistycznie, wzyw ają go, 
aby opuścił katedrę, robią mu przykre aemon- 
stracye, on jednak regularnie dwa razy na ty ­
dzień ma swój wykład, o którym  zaraz posy- 
i&ne są sprawozdania do specja lny oh pism, 
w ydaw anych w głów nych  centrach europej­
skie] myśli.

Można powiedzieć, że po raz pierwszy przed­
stawił ten profesor ścisłą historyę socja lizm u 
od czasów n&jdawniejszyoh, od niew innych u- 
topij Platona, aż do naszych dni, i wykazał, że 
regularnie zawsze przed pojawieniem się tej 
„epidemii m oralnej11 rozluźniały się spojenia 
społeczne pod w pływ em  nauk liberalnych, pod­
kopujących religię i etykę społeczną. R ów nież 
zawsze znikała ta epidemia nie wskutek jakich­
kolw iek reform prawodawczych lub ekonomi­
cznych, ale jedynie przez to, że wracano do 
wiary i moralności —  do surowego wszczepia 
nia obowiązku w  ogół, opan&wauy przez dąż­
ności odśrodkowe, indywidualistyczne. Teza te ­
go profesora jest w ięc taka: Socyalizm  nie jest 
ani politycznym, ani ekonom iczneai zagadnie­
niem, lecz jest chorobą etyki, skutkiem rozstro­
ju psychicznego mas, zdenerwow&nyok pożądli­
wością, podsycaną przez agitacyę, pragnieniami 
nieji.snemi, namiętnościami, z których zdjęto 
wsEelbie wędzidła. O gół zawsze jest fanatyczny, 
zawsze musi w  coś w ierzyć z ogrom nym  zapa­
łem, z namiętnain pragnieniem ofiarowania się 
za swą ideę. „T ylk o  filozofow ie m ogą filozofo­
w ać —  powiada profesor, —  tłum potrzebuje 
dogm atycznej wiary, a ponieważ zabrano mu 
wiarę w Boga i natomiast dano mu wiarę w 
prawo używania, przeto on rzuoil się w tym  
kierunku z tym samym żyw iołow ym  fanatyzmem, 
z jakim  w  wiekaoh średnich oddawano się cho- 
reomanii. Form y tylko zawsze są inne, ale fa-
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—  Cey w iesz? —  ciągnął dalej Tadeusz, 
wstając i gestykulując żywo, —  czasem byłbym  
ją m ógł zabić własnemi rękoma, czasem znów 
byłbym  się zgodził, żeby mnie oszukiwała, b y ­
leby ży ła ?

—  Podczas naszego pobytu w  W arszawie, 
zaczęły się dla mnie męki zazdrości. Terenia 
Wyglądała zawsze prześlicznie, toalety miała 
nadzwyczaj gustowne, umiała się z niemi ob­
chodzić tak, że łącząc szczegół jednej z szcze­
gółem  drugiej w yw oływ ała  coraz nowe efekt a. 
Sprytna, dowcipna, wesoła, otoczona też by .a 
przez zgraję m ężczyzn. Z  początku bawiło 
mnie to tylko, chooiaż nieraz widziałem, źe 
great attraction w  tej małej figurce, nie klasy­
cznie pięknej coprawda, stanowiły biust i ra­
miona. Ich  b ia łość, jędrnośó, zaokrąglone 
kształty, wszystko to pobudzało mnie nieraz 
W wysokim  stopniu. Terenia widocznie w ie­
działa o sile przyciągającej tych  sw oich w dzię­
ków, bo w kwestyi dekoltowania staczała za­
wszą ze mną walkę. Nie była n igdy n ieprzy­
j ę t ą ,  jak  byw a wiele kobiet, ale stosowała

* o  9demi-voileu, które jeszoze gorzej podnieca, 
„trochę14, które właśnie każe chcieć w szy­

stkiego. "Wojowaliśmy nieraz o to.̂  Czcigodna 
e®oiowa zawsze przybywała z odsieczą Tereni, 

„mai# regardez donct toutes les femmes se decol- 
Daremnie cytowałem tę uroczą, śliozną

natyczna namiętność pozostaje ta sama. Nieraz 
ta forma jest piękua, ja k  naprzykład ta, która 
znalazła swój wyraz w wyprawaeh krzyżow ych. 
Ideał tak wzniosły, ja k  chrześcijańskie pojęcie 
o Bogu, uspokaja duszę tłumu i wprowadza ją  
w  pewne uregulowane łożysko; gdy  zaś prze­
ciwnie przedmiotem pragnień jest nienasycona 
pożądanie praw i dostatków, o co trzaba w al­
czyć nie ze swą naturą, lecz z ludźmi, naten­
czas wytwarza się w tłumie rozstrój psychiczny, 
którego nie usuną żadne ustawy polityozno i 
ekonomiczne. Ten właśnie rozstrój m oralny jest 
sooyalizmem. Nie usuną go żadne ustępstwa, 
lecz przeoiwnie podniecą go i rozwiną, jak  już 
znacznie rozwinęły te, które uczyniono. S o c ja ­
lizm’, jako psychiczna choroba, nie szuka dla 
siebie lekarstwa i nie chce go. To jest ten stan 
dutzy, przy którym  szkodzenie wszystkim, n ie­
nawidzenie wszystkiego, jest _nsj wyższą rozko­
szą. Zasiłki, dawano bastownikom przez zwią- 
ski socjalistyczna, pochłonęły już tyle piniędzy, 
że za nie m ożnaby stworzyć świetny byt robo­
tnikom, ale to żadnemu socyaliśei® nie przeszło 
przez głowę, nia dlatego, źe ni© myśli, ale że 
myśli chorobliwi©. Bastówka berlińskich robo­
tników browarnianych w  roku przeszłym ko­
sztowała socja listów  przeszło cztery m iliony 
marek. K iedy to obliczono i k iedy zwrócono 
uwagę robotników  na to, ż® za taką sumę moż- 
naby zbudować dlf nich domki, w których przez 
całe życie m ieszkaliby darmo, oni odrzekli, że 
wolą walkę w  nędzy, ja k  dostatnie życie w 
spokoju. To gamo teraz powtarza się w Anglii, 
gdzie trwająca już pół roku bastówka robotni­
ków  warsztatów i fabryk m echanicznych uszczu­
pliła kasę związkową o półtora miliona funtów 
szr-erlingów (18 mil. złr.). G rozi tam stała nę­
dza tych  robotników, bo tymczasem meohani- 
ezne w yroby  niem ieckie zapanowały na angiel­
skim rynku, i to właśnie podniesiono na gru­
dniowym  zjeździe bastowników, a jednak oni 
postanowili trwać przy żądaniu dodatku na 
mieszkanie. A leż te mieszkania m ieliby darmo 
za wydane już 18 m ilionów z łr .!

Ooaywiścia prof. Reinhold bardzo śoiśle 
udowadnia swą te z ę , źe sosyalizm  jest choro­
bą psych iczn ą , następstwem długiego rozstra- 
jania nerwów przez ciągłe rozwijanie pożądli­
wości. A  tern rozwijaniem  pożądliwości zajmują 
się ci niezliczeni, którzy z takiego stanu rze­
czy  ciągną osobiste zyski. Jakiż na to spo­
sób ? „Europa —  powiada profesor —  jest pu­
stynią ducha, na której zaisuwo gdzie niegdzie 
pozostały oazy wiary chrześcijańskiej. W  nich 
ukojenie i zdrowie, leoz któż do nich pójdzie? 
Niszaprzeozenie odrazu nikt z tych , wyohow a- 
nych w  liberalnej bezdogm atyozności, którzy 
ju ż  popadli w  rozstrój psychiczny, ale rze­
miennym dyszlom można tam zaprowadzić 
wszystkich, jak R osyę zanarohizowaną pod ko- 
niso panowania Aleksandra I I  przyprowadził 
Aleksander III  z pom ocą cerkw i do dzisiejszej 
rów now agi11. I  dalej profesor udowadnia, że 
wszystkie ustawy o stowarzyszeniach, o wolnej 
konkurencyi, o wolności propagandy, ustawy 
w yborcze i t. d. słowom wszystko to, co rozwija 
pożądliwość coraz now ych praw i w ygód, a 
co osłabia poczucie obowiązku i odpowiedzial­
ności, xnu3i być przejrzane i tak przerobione, 
aby  nie dawało pola nadużyciom, popełnianym  
przez jątrzycie!! z zawodu i zarobku.

O czyw iście takie rozumienie socyalizmu 
ni© może się podobać samym socyalistom, ani 
także liberałom, bo oni tu występują jako nie­
świadomi tw óroy tej psychicznej choroby. Lesz 
m y w szyscy, którzy z rzeozy doczesnych naj­
bardziej kocham y naszą ziemię i naród nasz, 
m ożem y bez uprzedzenia a gruntownie za­
stanowić się nad myślami profesora Reinholda.

W  głow ach szowinistów rosyjskich po- 
wstała myśl nowa. Na Litw ie istnieje samo­
rząd miejski. D o rad miejskich pow oływ ani są 
obywatele przez w ybory leoz wyborcam i mogą 
być tylko osoby opłacające dość znaczny po­
datek, wybrańcam i zaś jeno ci, którzy zajmują

jakieś w pływ ow e stanowisko społeczne. Przy 
takiem urządzeniu większość rad zawsza się 
składa z katolików, ci zaś na L itw ie są Pola­
kami. Dotąd szowiniści nie m ogli złamać tej 
większości, która zresztą n igdy nie sprawiała 
rządowi k ło p o tu , teraz jednak szowinisto® 
w szystko zawadza, ioh niechęć do Polaków jest 
nadzwyczajnie podrażniona. W ięc zaozęli agito­
wać taką zmianę statutów m iejskich, aby w y ­
borcy  byli podzieleni podług wyznania na trzy 
k la sy : k ato lick ą , prawo.<i*v7ną i mojżeszową 
i żeby ksżda klasa wybisrała trzacią część ra­
dnych. D zienniki szowinistyczne donoszą , że 
p e ty c ję  o taką reform ę już wniesiono do m ini- 
steryum, al® tam ona ugrzęzła na skutek "taj- 
nyoh zabiegów  polskich. Sądzimy, że tak dziki 
nomysł musiał być rzucony do kosza bez wszel­
kich ubocznych  starań. W szakże rady miejskie 
nie zajmują się sprawami wyznaniowemi.

dla zapewnienia wszystkim  bezpieezeń-kroki 
stwa.

Odpowiedź ta jednak wydała się deputa- 
cy i niewystarczającą —  powstał w ięc zamiar 
■wezwania wszystkieh posłów  niem ieckich

Sejm czeski.
Piszą nam z  W iadnia 9 stycznia.
W szystkie dzienniki tutejsze roztrząsają 

dziś kwestyę, czy  posłow ie niem ieccy zjawią 
się jutro w sejmie czeskim, czy  n ie? Rozw ią­
zania tej kwestyi na dzisiejszym zjeździe po­
słów  niem ieckich w  Litom :srzycach  (patrz ar­
tykuł „S y tu a c ja 11) zależeć będzie od tego, ozy 
przewagę otrzym a fra k c ja  liberalna, czy  nie- 
m iseko-narodowa ? W  imię praw dy trzeba skon­
statować, źe radykalne żyw ioły  czeskie nieba­
czni© dostarczyły aż nadto argumentów tym 
skrajnym żyw iołom  niemieckim, które teraz 
występują pod hasłem „Los von P rag11. Dostar- 
ozyły takiego argumentu znane rozruchy uli­
czne w Pradze, dostarczają ich do ostatnich dni 
deklamaoye Narodnich Listów i n iektórych in­
nych  dzienników czeskich, dostarczył ich sę­
dziw y Edward Gregr, który lekkom yślnie, jak 
zawsze, oświadczył wicem arszałkowi LippeH o- 
wi, że Czesi „n ie wpuszczą W olfa  do sejmu 
ezeskiegou, ohociaż nie powiedział, j<?,k rozg ło ­
szono w  okręgach niem ieckich, źe W o lf  zosta­
nie zabity. Bądź co bądź, rozpoczynająca się 
jutro nowa sesya sejmu czeskiego, ozy do nie­
go wstąpią N iem cy, czy  też będzie obradował 
w nieobecności posłów  niemieokich, ja k  od 28 
grudnia 1886 do w iosny 1890, stanie się tylko 
wtedy dodatniem zjawiskiem, jeżeli nie będzie 
dalszym ciągiem  namiętnej walki, która zakłó­
ciła .lwia cijuiiiue * 3ó8y o iżb y  poselskiej, ieoa 
wstępem do nowej epoki uspokojenia i porozu­
mienia się. W  tym  względzie wszysoy zgodzą 
się na dzisiejsze rozumne w yw ody Framden- 
blattu. Trzeba przecież raz skończyć z przykrą 
przeszłością i przygotow ać lepszą przyszłość. 
Od tego, ozy sejm czeski, kom pletny czy  n ie­
kompletny, zrozumie tę konieczność i uczyni 
je j zadość, zależeć będzie nie przyszłość Austryi, 
ale sąd wszystkich w ytraw nych ludzi o sejmie 
czeskim. Może on w  rozpoczynającej się jutro 
sesyi zjednać sobie powszachue uznanie i 
wdzięczność wszystkich ludów Austryi, ale m o­
że też ściągnąć na siebie powszechne, moralne 
potępienie.

Na to niepodobna sięc z g o d z ić , aby w y ­
łącznie spór niem iecko-czeski deoydow ał o lo ­
sach Austryi. G dyby sejm czeski nie stanął 
w tak ważnej i krytycznej chw ili na -wysoko­
ści swego zadania, natenczas ogrom na w ię­
kszość ludności całej monarchii będzie zmuszo­
na solidarni© i bez względu na wszelkie pod­
rzędne dyfareneye stronnicze, ocalić państwo 
Yiribus unitis, wymusić spokój i normalną 
fu n k c ję  instytuoyi konstytuoyjnyoh. Lokalny 
spor w Czechach nie może decydow ać o przy­
szłości A u stry i, a nawet eałej monarchii 
austryaoko-węgierakiej. Jej przyszłość nie m o­
że zależeć jedyn ie od tego, czy  w  Czechach 
wszyscy urzędnicy maią władać obu językam i 
krajowemi. To może się w ydaw ać nader w a­
żną, nawet żywotną kwe^tyą zaśoiankowym 
politykom  w Pradze i L itom ierzycach , ale nie 
może stanowić żywotnej kwestyi dla Austryi.

D latego nie sądzimy, aby od zaczynająoej się 
jutro sesyi sejmowej w  Pradze zależała przy­
szłość Austryi. Może podobne złudzenie schle­
bia politykom  czeskim i niem ieckim  w Cze­
chach, ale jest to fata morgana. Najrealniej­
sze interesa innyah narodów i 
zwłaszcza całości monarchii, znaezą 
w ię ce j, niż specyalnie czesko-niem ieckie spory.
G dyby tam jeszoze stawały do walki ogólna 
zasady, od któryoh zw ycięstw a zależy upo­
rządkowanie m onarohii! A le  nie, kwestya j ę ­
zykow a niemal w  każdej prow incyi przybrała 
odmienną cechę. N igdzie nie można je j roz­
wiązać w edług tego samego szablonu. U trzy­
manie , zniesienie lub zmiana rozporządzeń 
kw ietniow ych dla Czech i Morawii, nie może
w ni ozem oddziałać na inne części monarchii, _ . _
nie może stanowić norm y dla uporządkowania \ der hr. Czosnowski, m ianowany świeżo tajnym 

językow yok  w  innyoh prow incyaot podkomorzym. Święte kolsgium  kardynałów

prow incyi, a j Czech, ażeby w rozpoczynającym  się dziś Sej 
rnezą przecież | mie wcale się nie jaw ili.

Korespondencye.
Rzym 5 stycznia.

"W przeddzień w igilii świąt Bożego N aro­
dzenia przyjm ował Papież, jak  co roku, życze­
nia i powinszowania kolegium  kardynalskiego 
oraz dygnitarzy watykańskich, pom iędzy któ­
rym i po raz pierwszy znalazł się w  r. b. Izy-

sporow
A  zatem sprawa niem iecko-czeska, o ile się 
zarysowuje na tle rozporządzeń językow yoh, 
jest sprawą czysto lokalną, nie zasadniczą. 
Sprawa taka nie może decydow ać o ogólnych  
interesach monarchii. Jeżeli o tem zechcą pa­
m iętać obie strony w Czechach i w yrzec się 
niebezpiecznej manii wielkości, natenczas m o­
gą się przysłużyć państwu. A le  jeżeli nie bę 
dą o tem pamiętały, natenczas z pewnością 
przeważna csęśo monarohii nad tą lokalną, 
sztucznie wyśróbow aaą do pierwszorzędnej w iel­
kości sprawą, przejdzie qo porządku dziennego. 
Sejm prazki nie decyduje o losach monarchii. 
To musi być rzeczą pewną.

S y t u a c j a .
W  Litom ierzycach odbył się wczoraj za­

powiedziany zjazd posłów  niem ieckich. "Wzięli 
w nim udział posłow ie wszystkich odcieni po­
litycznych  w liczbie 62, nie przybyło tylko 
trzech z powodu choroby. Ludność Litomie* 
rzyc zgotowała posłom ow acyjne przyjęcia. Wiele 
dom ów przystrojono flagami, a na powitanie 
przybyw ających  posłów  w yszły na dworzec 
wszystkie stowarzyszenia niem ieckie ze sztan­
darami i muzyką. Z  dworca ruszyli posłowie 
pochodem  w śród okrzyków  „H e il“ do ratusza,
gdzib zagaił kon feren cję  burmistrz L itom ierzyc _______

Najważniejszym  rezultatem jej jest j dotyczące W atykanu, ja k  n. p.dr. Funke.
to, że jednom yślnie uchwalono w ziąć udział w 
w  rozpoczynających się dzisiaj obradach Sejmu 
czeskiego.

Ż eby  doniosłość- tej uchw ały należycie 
ocenić, trzeba gobie na chwilę wyobrazić coby 
się stało, gd yb y  zapadła wbrew przeciwna u- 
ohwała, to jest gd yb y  N iem cy pod jakim kol­
wiek pretekstem, np. że wystawieni są na oso- 
biite niebezpieczeństwo w  P rad ze , uchwalili 
nie brać udziału w obradach Sejmu czeskiego? 
D o rozwiązania w ięo tych pogm atwanych sto­
sunków, która w ytw orzyły  w  Austryi kw iet­
niowa rozporządzenia językowe, pomyślna 
uohwała zjazdu w  Litom ierzyoaoh bardzo się 
przyczyni.

Z  Opawy donoszą, że p o lic ja  zabroniła 
odbycia zwołanego na wczoraj zgromadzenia 
ludowego. W  obec tego zebrało się około 600 
robotników  i chciał© urządzić demonstraoyę 
przed Sejmem i przed gm achem  urzędowym, 
ale polieya i żandarmi rozpędzili ich.

Z  Pragi donoszą, źe tamtejsza d yrek cja  
p o lic ji  poparła wniesioną przez zarząd miasta 
petycyę do rządu o pomnożenie służby bezpie­
czeństwa, gdyż jak  ostatnie rozruohy w yka­
zały, liczba po licjan tów  w Pradze jest niedo­
stateczną.

Daiszem następstwem popłochu panują­
cego wśród Niemców czeskich, wywołanego 
wieścią o niebezpieczeństwie grożącem życiu 
posła W olfa  jest fakt, jak i się w  Pradze w y­
darzył onegdaj Do namiestnika przybyło 
przeszło osmdziesięcm przewodniczących gm in 
niem iecki h z ,rośuą o otoczenie posłów n ie­
m ieckich czujną opieką Namiestnik oświad­
czył deputaeyi, że poczyni wszeikie m ożliwe

przyjm ow ał O jciec święty osobn o: w  imieniu 
ich  przem awiał' dziekan św. kolegium  kardynał 
Oreglia di S. Stefano, korzystając z tej sposo­
bności, aby obok życzeń dla Papieża w ypow ie­
dzieć w  form ie adresowej zapatrywania ciała 
kardynalskiego na niektóre bieżące sprawy po­
lityczne. Kardynał Oreglia zaznaczył przede- 
wszystkiem, że pokój, o którym  tylekroó jest 
mowa, popariy kolosalnemi siłami zbrojnemi, 
nie jest ow ym  pokojem, jaki m iał na myśli 
Chrystus Pan. Leon X III -ty  odpowiedział na 
przemowę kardynała w sposób, jak  zawsze, 
bardzo podniosły, potwierdzająo myśl purpu- 
rata. „P okój — m ów ił Papież — jakim ludz­
kość ma się cieszyć, nie m oże b yć  ozem in- 
nem, jak tylko synem sprawiedliwości i m iło­
ści. Dziś m ów i się o pokoju pom iędzy naroda­
mi, ale prawdziwego pokoju nie ma i być nie 
może, gdyż oddalono się od nauki Zbaw iciela11.

W edłu g  depeszy, jaka nadeszła do Rzym u 
z Paryża, spadkobiercy m argrabiny du Plessis- 
Belliere, która zapisała swój majątek Leonow i 
X I I I  em u, mają zawrzeć umowę ze Stolicą 
Apostolską. Jeśli umowa przyjdzie do skutku, 
W atykan zostanie właścicielem  pałacu na placu 
Z gody  w Paryżu i letniej rezydencyi na p ro ­
wincyi, któreby służyły nuneyuszowi papie­
skiemu. Należy jednak oczekiw ać potwierdze­
nia wiadomości, gdyż od jakiegoś czasu poja- 

j wiają się najfałszywsze telegram y z Paryża,
wiadomość o

liśoie pani Dreyfus do Leona X III-g o , która 
w  rzeczyw istości n igdy do Ojca świętego nie 
pisała.

Baw i tu, w przejeździe na Południe, m ło­
dy W itold  książę Czartoryski, syn ś. p. Wła.- 
dysława ks. Czartoryskiego i zmarłej księżni­
czki. Orleańskiej M ałgorzaty de Nemours, W i­
told ks. Czartoryski, który jest słabego zdro­
wia, udaje się na zimę do Aten, a stamtąd do 
Palestyny. Młodemu ordynatowi na Głuchowie, 
(w W . Ks. Poznańskiem), który otrzymał 
w spuściźnie po ńr. Działyńskich, towarzyszą 
w podróży hr. Krasicki i p. Lewandowski z W . 
Ks Poznańskiego.

Jeden z włoskich dziennikarzy poświęcił 
osobny artykuł korespondencji Ojca świętego. 
Oto, co pisze w tym przedmiooie :

„L iczba  listów, nadchodzących codziennie 
do "Watykanu, jest bardzo wielka. Tak n. p. 
sama poczta włoska wręcza codziennie portye- 
rowi przy bramie bronzowej rezydenoyi papie­
skiej, około 2 0 j0  listów i posyłek. W szystkie 
listy, po przejściu progu W atykanu, poddawane 
bywają klasyfikacji, i jedne idą do mieszkań­
ców  pałacu, inne do oddzielnych k on gregacji. 
K orespondenci, mający z W atykanem  stałe 
stosunki listowe, używają na listy do Ojca św. 
osobnego papieru, zwanego ca> ta palomba, w y ­
rabianego ręcznie w fabrykach w Fabriano. 
W szystkie tego rodzaju listy obow iązkow o p i­
sane są po łacinie, wszystkie pow inny, w  myśl 
etykiety, zaczynać się od słów  Beatissime ta ter , 
a kończyć się na starodawnej, również przez 
etykietę watykańską stworzonej formule, zaczy­
nającej się od s łów : Et D aus i t. d “

Piszący powinni w ypisyw ać w podpisie

ks. Erdziw iłł, dekoltowaną tak dyskretnie, jak 
młoda czternastoletnia panienka, odprawiano 
mnie „ que Jest une poseuse“ , albo Terenia ro­
biła mi zarzuty, że ja k  Adela w ojuję Erdzi- 
wiłłami.

Mogłem b y ł rozkazać, ale ja  natomiast 
zapuszczałem się w  dyskusyę i naturalnie ustę­
powałem w obec łez i narzekań na m oją tyra­
nię. W reszcie zaczęła się puszczać i na figle. 
W ychodząc na bal, podchodziła do mnie, p y ­
tając :

—  No cóż ? jf'dobrze tak ? nie zanadto je ­
stem dekoltowana ? nie będziesz mi robił scen ?

Rzeozywiśoie, by ło  tam jakieś ich  babskie 
misterne upięcie koronki u gorsu, tak, źe n iby 
w yglądało zupełnie przyzw oicie ; potem jednak 
ńieraz, w  środku wieozoru patrzę, a tu ta m i­
sternie upięta koronka osunęła się n iby przy­
padkiem, zmięła się n iby i wym agana prze- 
zemuie granica została naruszoną. G dy kilka 
rrzy  żartobliwie zwracałem na to uwagę, 
R yw ala, mnie odpow iedzią , pełną złości i

—  D ziw ak jesteś, waryat prawdziwy, nie 
sp )s rzegłam naw et; przecież ani koronki, ani 
gorsetu przypiąć do oiała nie mogę, musi się 
w tanou osunąć.

A potem, za powrotem  do domu, sceny, 
narzekania, przeklinania dnia swego urodzenia, 
a jeszcze bardziej dnia ślubu.

W yobrażasz sobie, Edwardzie, głupią m i­
nę takiego^ męża. Znasz zapewne wyrażenie, 
„un raseur , to się niedostatecznie tłóm aczy 
słowem „nudziarz11. Miła perspektywa b yć  w o­
bec własnej żony „un raseuru ! Tak się tego 
obawiałem, żem w olał ustąpić. Próbow ałem  i 
innego sposobu, tłomaczyłem jej moje uozuoie,

gdy inni z pożądliwością spoglądają na to, co 
jest moje, m oje jedynie. Przetłóm aozyłem  jej 
nawet ten ustęp z „Andaluzki“ M usseta:

„Ty jesteś moją, moją jedynie 
I  te brwi gęste, czarne są moje,
Ciało, co swoją pięknością słynie,
Warkocz, co z ramion białych twych płynie, 
Dłuższy, niż szaty królewskiej zwoje“ .

—  Dobrze, już dobrze, ( tw oje to wszystko, 
nikt ci nie odbiera, —  mówiła naw pół udobru­
chana, —  ale nie męcz mnie i nie zadręczaj.

—  Zw yczaj przyjęty, to trudno, —  rzekłem 
sobia wreszcie i zacząłem łazić po salonach 
balowych i robić porównania. Raz trafiłem na 
si nie wydekoltową panią X Y Z . Pozwolisz, 
Edwardzie, źe nazwisko u k ry ję , zresztą to 
nie ma żadnego znaczenia. B yła to kobieta 
lat B5, należąca do kobiet w iecznie niepocie­
szonych. Średnio łacna, dosyć smętna, w ie ­
cznie oytująoa Musset’a, ani mądra, ani głupia, 
opuszczana często przez męża, który to gospo­
darował, to podróżował, to grał w klubie, to 
p o low a ł, —  brała po kolei każdego, eo jej 
przez trzy dni asystował. Regularnie z każdym 
w alczyła dni trzy; po trzeoh dniaoh była  roz­
kochana i z entuzjazm em  godnym  lepszej 
sprawy, padała w objęcia każdego. Ten zaś 
każdy po następnych trzeoh dniach by ł znu­
dzony i dawał nogę. Podsunąłem się do niej 
raz, żeby spróbować wzbudzić zazdrość Tereni, 
po drugie, żeby się przekonać, czy  jestem o ty ­
le jeszcze powabny, żeby komuś głow ę zaw ró­
cić. Afiszowałem  się z nią dni kilka, ale T ere ­
nia nie zwróoiła na nas najmniejszej uwagi. 
Instynktem w idocznie czuła, że ta łatwa zdo­

bycz moja, nie jest dla niej niebezpieozną. Mo­
że cieszyła się też na myśl, że ją  zostawię 
w spokoju. Pani X Y Z  po trzech dniach uległa 
m i; przyjąłem  ją  w  swoje ob jęcia , ale bez en­
tuzjazm u ; płakała potem, co jeszcze bardziej 
ochładzało mnie do niej. Przyszła mi na myśl 
powieść starej pani Dash „Gomment tombent 
les femmesu, w  której bohaterka ma jedenastu 
różnorodnych koohanków, a po zerwaniu z ka­
żdym , ni* może pojąć, jak można mieć drugie­
go, trzeciego... i jedenastego ; nie może pojąć , 
jak  można złamać wiarę m ałżeńską, ja k  m o­
żna zbałam ucić m łodego chłopca, jak  można 
oddać się za pieniądze lub dla interesu i po 
kolei sama wszystko przechodzi i notabene pła­
cze potem. Straszna to psychologia duszy k o­
biecej i nadomiar przedstawiona szczerz* przez 
kobietę. Mojem zdaniem, jest to studyum psy­
chologiczne, które nie powinno ulegać za­
pomnieniu i pleśni półek, ale winno zs jąó je ­
dno z najbardziej honorow ych m iejsc w litera­
turze psych olog icznej, obok dzieł Balzaca, 
„M  r de Camors14 F eu ille fa  i  innych now szych 
pisarzjr.

Pani X Y Z  płakała więc, a ja siedziałem 
zamyślony nad tem, jak ie głupstwo palnąłem, 
żem, bądź co bądź, przyjął pewnego rodzaju 
obowiązki w obec tej kobiety, że będę musiał 
je j, chociaż par un smtiment de galant honime, 
okazywać pewne w zględy, że tego nie potrafię, 
bo ta kobieta nie przemawia do żadnej cząstki 
m ego ducha, a do zm ysłów już przem awiać 
przestała. Byłem  więo z nią niezmiernie n ie ­
zręczny. Pocieszać nie umiałem, śmiać się nie 
m ogłem : 1) bo ona płakała, 2) bo m i jakieś
wyrzuty sumienia i jakieś smętki zaczęły ch o­
dzie po głowie.

"Wreszcie, w ykręciłem  się jak  m ogłem  i 
wracałem do siebie, zadumany, z niesmakiem w 
duszy, z jakimś wstrętem wewnętrznym  całego 
organizmu. Przechodząc przed kościołem. Ś-go 
Krzyża, zdjąłem  czapkę przed figurą Chrystu­
sa i przeżegnałem się goręoaj, niż zwykle, a 
wnet wstręt ca ły obróciłem  ku swojej osobie.

Zgrzeszyłem  przed chwilą, bądź co bądź, 
w obec praw Boskich, a taraz żegnam się, jak  
gd yby  n ic n igdy  nie zaszło. Cóż to jest w ięc? 
Mam wiarę, łub n ie? Cóż to za sposób postępo­
wania z mej strony ? Za cóż to ja  mam Boga? 
Czy za jskąś figurę z kamienia lub z drzewa, 
którą ra żna pchnąć lekkom yślnie, niebacznie, 
potem pogładzić ją. uśmiechnąć się protekcy j­
nie i iść sobie dalej ? A lbo  sobie tworzę inne­
go  B oga z innem i przepisami, a zatem po co 
się żeguam przed figurą Chrystusa? A  jeżeli 
dla m nie ten Chrystus to B óg, jakiem  prawem 
naruszam jeg o  przykazania, tak łatwo i lekko­
myślnie, a potem  lekkiem  uchyleniem  kapelu­
sza przepraszam ja k  pierwszego lepszego prze­
chodnia, którem u się nastąpi na nogę. Są lu­
dzie, którzy żadnych skrupułów w  tym  w zglę­
dzie nie mają, grzeszą sobie lekko, a tem ła­
twiej, m ojem  zdaniem, będzie im przebaczone, 
bo jeżeli wiedzą, co czynią, to w  każdym  razie 
nie pojm ują dosadnie, albo nie zakrywają, grze­
sząc, świętych obrazów w  pokoju, jak  to ozy- 
nią zabobonni W łosi. T acy ludzie są przynaj­
mniej zdrowi, u mnie zaś takie uczucia, to tyl­
ko duchowa choroba. A  iluż to takich chorych 
na św iec ie !

(Ciąg daJsiy nastąpi).
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wszystkie swoje imiona, Kurya Dowiem rzym ­
ska nie odpowiada na listy, podznaozone tylko 
nazwiskiem. Zam knięty w  kopercie zapieczę­
towany białym  lakiem list, idąay ao W atykanu, 
ma byó  zaopatrzony w adres następu jący: 
„Sanctitati Suae Leoni Pap&e X I I I  felieiter 
regnanti“ . T ylko w  ten sposób przygotowany 
list ma w idoki dojścia do sekretnryatu papiez- 
kiego, skąd przechodni do kanoelaryi przy­
bocznej, następnie zaś po przeczy,'aniu powra­
ca do biur i —  um ieszczony w odpowiednie] 
grupie, pozostaje na w itozne czasy w  archi­
wach watykańskioh. K to jednak pragnie, aby 
list b y ł w ręozony Ojcu św: i odczytany przez 
Leona X III , ten dekonaa musi bardzo wifelu 
innyoh joszcz# nabiegów. D w ie drogi atoją 
tu otw orem : albo list musi być pow ierzony 
jednem u z prałatów dworu papi«zkiego, lub 
którem u z dyplom atów przy W atykanie akre­
dytowanych, Iud tez musi byó  włożony w 
dwie koperty, z k tórych  jedna, wierzchnia 
zaopatrzone jest w  acL as podany w yżej,, w e­
wnętrzna zaś ncai napis: „D o rąk o eg* Świą­
tobliw ości O h a  świętego “ . W edług zwyczaju, 
pochodzącego z czasów Pawła TY, nikt z se­
kretarzy papiezkmh nie rus prawa otwierania 
tego rodzaju korespondencji. W  praktyce dzie­
je  się tak, że O jciec św. odbiera takie listy do 
rąk własnych, otwiera kopertę i, m oczytająo 
ich, bo przeczytania takiej many listów  by łoby  
finyeznem m ej odobieństwena dia człew ieka w 
podeszłym wieku, oddaje je  kardynałowi Ram - 
polli. A h  licznym  korespondentom W atykanu 
cnodzi nie tyle o zaszczyt przesłania listu, ile o 
otrzymanie odpow:’edzi. Zaszczyt ten ma różne 
stopnie. Jtża  ' osobistość korespondenta nie 
odzn°eza się niozem, redakcją  odpow:' adzi zaj­
mują "ę kancelarya, która posługuje się stałe- 
m i w  takich razaeh szematami i formułami. 
Osobistości więeei znane otrzym ują odpowiedź, 
redagowaną najczęściej przez s ardynała Ram - 
polię" W  ni9nmi©mie rzadkich wypadkach, 
jeżeli naprzykiad korespondent jest ks: ęoiam 
jecrwi, kr lera lub głow ą naństwa, O jcieo św. 
odpow ada listem własnoręcznym, pisanym za­
wsze po łacinie, ową świetną łaciną cicero- 
nowbką, którą Papież Laon X l i l  przysw oił 
soDie tak wiernie. Tego rodzaju listy otrzy­
mują pieczęć, przedstawiającą świętego P io­
tra, ibdnocząoego dusze w swej kraohaj b&iee 
ryb&okiej.

Ż ycie  towarzyskie zaczyna tu coraz sil­
niejszym uderzać tętnem ; urocza, bogato, we 
wspomnienia historyczne stolica pogodnej Italii, 
zaludnia się coraz bardziej cudzoziemcami, k tó­
rzy  zjeżdżają tutaj z r nzinami na z m ę . Prze­
ważną wśród aioh większość stanowią — jak 
zw ykle —  synowie i  córki m glistego A ibionu 
i Iilandczyoy, którzy dążą ze zw ykłą sobie po 
bożu eścią ad limina Petri dla ucałowania rąk 
namiestnika Chry*!tusow«g< Niem ców jest tu 
taj utojunkowo najmniej. Jednakże w szyscy c- 
bawiący tutaj, —  to niejako awangarda tej 
wielkiej armii oudzoziemoó w, spragnionych 
wczasu, którzy spłyną nad m ętny Tyber dopie­
ro na wiosnę, około W iclkir-j N ocy. a w u w 
czasie, k iedy rozpoczynają srę uroczyste obcho­
dy w kościele św. Piotra.

Godnem zaznaczenia jest to, że od kilku 
już lat cudzoziem cy przebywają najchętniej 
w  t. zw. Quartieri alti. D zielnica ta, w  której 
przed dwoma jeszcze laty panowało ciche, siel­
skie życie, a m łodzi m ałżonkowie najchętniej 
przepędzali m iodow e miesiące —  zmieniła się 
teraz do niepoznania. Na miejscu dawnych 
skrom nych irill stanęły okazałe pałace, z kom ­
fortem urządzone hotele i  mnóstwo budynków  
m niejszych lub większych, ale zawrze ©wraca­
jących na siebie uwagę. D o tej tak nagłej me- 
-ametfoay przyczynił się najbardziej ruoh ko­
m unikacyjny, którego właś we centrum jast 
rataj w Quart;er: alti. Tramwaj elektryczny,
prowadzący % S Silwestro przez Y illa Ludoviji, 
dworzec kolejow y i Esquilin do Piazza Vene- 
oia, pozwala mieszkańcom tej dzielnicy pr-do- 
nonei się z szalom* szybkością na wszystkie 
prawda miejsoa, podczas gdy przedtem kom uni­
k a c ja  miąday samom miastem a Qaartieri alti 
była  utrudnioną.

Co i o czem piszą
W  chórze głosów, nawołujący eh do kształ­

cenia m łodzieży naszej w  zawodach prakty­
cznych, przybył nam n ow y w  artykule um iesz­
czony w  Głosie Narudii p. t. „Że świata rze- 
m iosł.u A utor jeg o  podzn&czony literami Dr. 
D . W . porównując wykształcenie rzomieśln cze 
u nas z wykształoeaiem w  tym  kierunku u in ­
nych narodów a szczególnie w  Szwecyi, kon­
statuje smutny fakt, że pozostaliśmy znacznie 
w  tyl*. — Podczas gd y  u nas jedyną prawie 
szkułą rzemiosł jest przestarzałe ju ż  dawno 
„term inow anie1*, gdz-.e indziej za granicą ist­
nieją od d a w r i szkoły rzemieślnicze, które zna­
kom ite w ydały  owoce. I  tu, przechodząc do te­
go, co u nas na tern polu działano, tak pmz&:

W  Anglii, Niemczech, Szwajcaryi i w innych 
krajach, gdzie szkoły rzemieślnicze już od dosyć da­
wna i renieją, sprawdzono ich użyteczność. U nas 
widzimy dopiero zaczątek szkół takich, a o użyte­
czności ich sądzić tylko możemy z tego, co nam pod 
tym względem wykazuje zagranica.

A jednak moglibjśmy pod tym względem i 
własne mieć doświadczenie. Pod wzglądem bowiem 
szkeluego wykształcenia rzemieślniczego, jak i pod 
wielu innymi względami, wyprzedziliśmy inne naro­
dy europujjkie. Niestety jednak, wybiegłszy energi­
cznie na czoło, wnet ustaliśmy w pochodzie i zna­
leźliśmy się w tyle!..

Na poparcia tego twierdzenia wykazuj® 
Dr. D. Yó na podstawie badań historycznych 
. Kuoharzewskiego, ogłoszonych w  Przeglądzie 

Technicznym, że u nas już na początku X Y I I  
stuieoia czyniono zabiegi w  celu usystematy- 
czniooia nauki rzemiosł.

W" przywitaj a Władyzława IV, wydanym w 
roku 163S dla szpitala sierot przy kościele św. Be- 
nena w Warszawie (obok dzisiejszego Panien Sa 
kiawentek, powiedziano: „Dla kształcenia sierot 
wolno będzie prowizoiyom tych szpitali zaprowadzić 
majstrów jakiejkolwiek sztuki i rzemiosł dla sposo­
bienia w aich w} Chowańców; już wyuczonych zaś 
w jakiei— rzenuuśle, mogą wyzwalać prawnie przy 
udzielaniu świadectw. Rzeczeni majstrowie i rze­
mieślnicy będą mogli być przyjętymi za rozkazem 
królewskim do właściwego cechu stowarzyszeń rze­
mieślniczych w Warszawie i tanźe zaliczeni bez 
kosztów . przykrości; ms ją zaś tak długo swobód 
jakiego rzemiosła używać, dopóki tylko kszt-łcić 
będą rychowanców; co gdyby zaniechali, utracą' od­
tąd wszelkie swobody rzpńalne".

A  męc już wówczi.3 przypuszczano, że maj­
strowie cechowi będą „krzyrdm okiem11 spoglądać 
na wychowańców szkoły, skoro powiedziano wyra­
źnie w l rzywilcju królewskim, iż uczniowie po ukoń­
czeniu szkoły mają być zaliczani do cechu. Dziś ta 
kwestya nie jwst tak jasno i prosto postawioną, co

nawet jest do pewrego stopnia ujemną stroną na­
szych szkół rzemieślniczych.

Szkoła przy kościele św, Benona przestała 
istnieć w czasie najazdów szwedzkich. Dopiero w 
X V III wieku widzimy nowe usiłowania, mające na 
celu podniebienie rzemiosł przez szkołę. Oto co czy­
tamy w pracy p Kucharzewskiago:

W  dyplomie, wydanym dnia 3 kwietnia 1720 
roku, bi skup Szembek, określając wewnętrzny po­
rządek zakładu, zastrzega, aby chłopców uczone 
„rzemiosł jakich, konserwując na to magistrów (któ­
rych jużeśmy z łaski Bożej kilku zaciągnęli i wszel- 
kiami instrumentami do tego potrzebnymi i mateyya- 
łnmi, naozym kosztem uprowidowa1!  zupełnie), którzy 
chłopców potrzebnych robót wyuczyli, i z nich jest 
już znaczny pożytek i praca ich po ikłepach ku­
pieckich i na obiciach, takie na sukniach szlache­
ckich wydaje się, W  ostatku, wolno innych magi­
strów, jako i chłopców, których my czasem po kil 
Kadiiesiąt trzymali, by mógł być zwiększony dochód 
szpuala11.

Nie mniej ciokawe są szczegóły o szkole rze­
mieślniczej w Opolu.

„Wojawoda sandomierski, Jan Tarło, właści­
ciel Opola (pow. Puławski), w końcu X V II, czy 
w początku X V III stulecia, sprowadzi! tam Pijarów 
i wybudował iu  małe kolegium przy kościele far- 
nym, uposażając probostwem miejscowem, za po­
zwoleniem władzy duchownej! —  Pijarzy, osiadls^y 
w Opolu, otworzyli zaraz swoje szkoły, co się sprze­
ciwiało przywilej im Akademii Zamojskiej i pobli­
skich kolegiów jezuickich. W  samycn więc począ­
tkach młodzież rozpuszczono i szkoły zamknięto. 
Wtedy rektor kolegium opolskiego, ks. Ignacy Ko­
narski, starszy brat Stanisława, powziął myśl urzą­
dzenia, w miejsce szkoły ogólnie kszt uloącej, szkoły 
praktycznej rzemieślniczej, nie naruszającej praw 
jbzuickich. Zacząwszy więc w roku 1756 budować 
w tym celu obszerny gmach, po ukończeniu jego 
w lat kilka, umieścił 16 rzemieślników z warszta 
tami. Sprowadzeni do tego zakładu stolarze, ślusa­
rze, garbarze, sukiennicy i tkacze, obo yiązani byli 
do sposobienia uczniów do każdego z tych rzomiosł. 
Księża zaś Pijarzy udzielali młodzieży tej potrze­
bnych nauk początkowych. Szkołę tę potwmdził 
sejm z r. 1764 następującymi słowy konstytucyi:

„Szkołę rzemieślniczą w Opelu, od księży 
Scholaram Piarum in commodum ubogich dzieci w 
kraju erygowaną, pod protekcyę naszą bierzemy i 
aprobujemy. A  uczuie wyzwolone w tej szkole, aby 
wszędzie ps cenach w miastach i miasteczkach we 
wszelkie i z drugimi rzemieślnikami równości przyj­
mowani, zachowywani byli. nakazujemy11.

Jak długo szkoła istniała, nie wiadomo —  to 
pewna iednak, że w roku 1787, podczas przejazdu 
Stanisława Augusta przez Opole, gmach stał juz 
pustkami. Później pod rządem austryachim, otwarto 
tam szkołę ogólnie kształcącą.

Później, nieraz jeszcze od/ywały się głosy, do­
wodzące potrzeby rozwoju wykształcenia rzemieślni­
czego na innej drodze, aniżeli przez ustalone od wie­
ków terminowanie. Między głosami i ymi znajduje się 
także zdanie Jędrzeja Śniadeckiego, człowieka, któ­
ry wiedzą i pojęciami wyprzedził swych współ 
czesnych.

Niestety na tyoh głosach się skończyło, 
i dlatego podejmuiąo na now o nić usiłowań 
przodków  zgu bn n ą  w  przeszłości „spieszyć 
nam trzeba aby odrobić zaległości11.

Nowa Reforma przynosi nam bardzo za j­
m ujący Ust otwarty w ystosow any do Dyrektora 
kolei państwowej w  K rakow ie pana W iktora  
K oloszw arego przez obyw ateli Żyw ca. Oto 
brzm ianie listu:

Istniejący od roku 1894 na głównym budyrku 
tutejszej siacyi napis „Żywiec - Zabłocie11 został z 
polecenia ck. mimsteryum kolejowego, jak się do­
wiedzieliśmy w ostatnich dpi 'ch skasowany i za- 
otąpiony napisem „Saybusch-Zywiee11 i „Zywiee- 
Saybusz11, Zmianp ta widocznie zarządzona zestala 
na przekór żądaniu Wydziału krajowego do 1 
16414 z dnia 2 kwietnia 1895 wystosowanemu, 
na prośbę tutejszej Rady „tninnej do ówczesnej ck. 
generalnej dyrekcy kolei państwowych, wbrew opi­
nii ck. namiestnictwa z dnia 25 maja 1895 do 1. 
55090, orzekającej najwyraźniej, że żądanie gminy 
Żywca o wyeliminowani® nazwy „Saybusch11 z o- 
znaczenia "tacyi tutejszej jes: zupełnń uzasadnione, 
i wbrew wezwaniu krajowego Sejmu z dni", 5 lu­
tego 1897 na wniosek posła Szweda uchwalonemu

Z orzeczenia ck. namiestnictwa z przytoczo­
nego dosłown‘e tekstu byłej władzy gubernialnej 
z 24 października 1785 1. 26790 wynika najzasad- 
niej, że kiedy Gdicya przeszła wskutek pierwszego 
rozbioru Polski j od panowanie Austrji i nasz nie­
szczęśliwy kraj owładnęli Niemcy, nie istniał w 
urzędowych nazwach Galicy i żaden „Saybusch11 i 
najstarsze pieczęcie urzędowe austryacńe niemie­
ckie, j°k  to naocznie w tutejszem ck. starostwie 
pizekorać się można, świadczą, że miauto nawet 
po niemiecku zwało się „Żywise11.

Szydercze przezwicko „Sajbuseh11 wytworzyli 
sobie pruscy i żydowscy kupcy, przybywający tu na 
targi nieregf cizny, zowiąc takowe Sau Biischt 
Nie dziwimy się, że urągliwa ta przezwa przez 
nieprzyjaznych nam Niemców tak cńętnie podchwy­
coną i użytą zostrła; korzystali też oni z tolenn- 
eyi i przygnębienia naszego ówczesnego mieszczań­
stwa, klóie przy nadaniu nazwy tutejszej staeyi 
kolejowej, wybudowanej przez Niemców kolei pół­
nocnej ces. Ferdynanda, przeciw tej niegodziwośei 
nie protestowało.

(Jzasy się jednak zmieniły, bo obudziło się po­
czucie prawa w narodach pod panowaniem austrya- 
ckiem pozostających i jak widzimy przy budowie 
nowych kolei, nawet na okupowanych tureckich 
prowincyach nezwy miejscowe szanowane byó mu­
szą, a miaJto „Nowy Bazar11 nie wolno było prze- 
z 4 ć; „Neu Bazar*. Stacya „Nowy Targ-4 na ma­
jącej się budować lini’ zakopańckiej nie otrzyma 
już nazwy „Neu Markt11. Stucya Oświęcim, którą 
przed laty nazywano „Ausschwitz* na żądanie 
mieszczan utrzymała się przy swej własnej nazwie: 
i my też nie chcielibyśmy byó gorsi od Oświęci- 
m'an i praw raszych żądać będziemy, nie zaniedbu­
jąc źadnycb legalnych środków.

Zastanawia nas i w wysokim stopniu oburza 
zarządzenie ck. ministerstwa kolei, tak nas krzyw­
dzące. Prosimy tedy Wielmożnego Pana radcę, któ­
ry jako Polak, zawsze dawał dowody sw< i przy­
chylności krajowi, aby w poczuciu kizywdy, jaką 
nam cent-alna władza wiedeńska wyrządziła, opie­
rając się na przytoczonych historycznych datach, 
oraz na decj dującem orzeczeniu Wysokiego ck. na­
miestnictwa, a konsekwentni® do wniesionego jnź 
dria 29 lipca 1893 do 1. 27342 przez ck. krakow­
ską dyrekcyę projektu zmiany nazwy „SayLusch“ 
na „Żywiec11, zechciał wpływem swoim wyjednać 
nam sprawiedliwość. Gdyby zaś środek ten wbrew 
oczekiwaniu i wierze w zaufanm i wpływ, jekiem 
p. radca Koloszwary u władz wiedeńskich się cie­
szy, mimo wszystkiego nic dopisał, wniesiemy ener­
giczny protest do ministerstwa kolejowego, oprzemy 
się o trybunał ad ninifetracyjiy, a nawet nie zawa­
hamy się prośby naszej o wymiar sp-awie dliwości 
wnieść przed tron Najjaśniejszego Pana, ażeby słu­
szne nasze żądanie uwzględnione zostało.

Tyle słów tego spokojnego i poważnego 
listu, podpisanego przez k ilkudziojięńu obyw a­

teli Żyw ca. Spodziewać sw nałoży, że minister­
stw o kolejowe wysłucha tej prośby.

Głos rzeszowski oświadcza się stanowczo 
przeciw  w m osl ow i lew icy  sejaio wei o stworze­
n i-) piątej kuryi dla- Sejmu. Przypom niawszy co 
ta piąta bury a robiła w parlamencie w iedeń­
skim, pisze Głos rzeszowski:

Niebezpieczną jcac rzeczą powoływać do ciał 
prawodawczych ludzi z tych warstw, któie pragną 
nie oiganizacyi lecz dezorganizacji czyli wy wrotu 
Zły to gospodarz, który do administiacyi swego 
majątku powołuje ludzi złej konduity. Długc Kwitła 
w itarożytnoici Gr ecya, —  gdy jednak szerokie 
warstwy dorwały się rządów, wtedy rozpoczęła się 
anarchia, która do upadku państwo doprowadziła. 
Rzymianie w dziijaeh swoich doprowadzili do zu­
pełnego zrównania stanów i doszli do tego, że ty­
ranów swyoh w czasach cezcryzmu uważali za 
ostatnią deskę ratunku A jaki przykład dają nam 
własne dzieje ? Polska była najsilniejszą wtedy, 
gdy były w niej rządy oligarchiczne za Jagiello­
nów, kiedy zaś zdemokr?tyzowafa się tak, że k*żdy 
obywatel był elektorem kióla, każdy obywc.tel swem 
veto zrywał sejm jak Wolf-Daszyńeki obstrukcyą, 
-wtedy państwo popadło w ostateczną niemoc i do- 
czeKaie się ruiny politycznej.

Towarzystwo Mw aMictli dla kobiet
W  sobotę odbyło się otwarcie tegoroczne­

go kursu w ykładów. W  sali Instytutu, che.mr­
oźnego Uniwersytetu zgromad. iii się p-elegenoi 
i zapisane na w ykłady panie, w  liczbie około 
dwustu. Zebranie zagaił Prezes Towarzystwa 
Re.dca dwoi u prof. Dr. Ć w i k l i ń s k i ,  który 
po kilku słowach wstępnych przeszedł do 
sprawy wykształcenia kobiet i wykazał, iż 
by ło  ono do niedawna na wszystlnch stopniach 
zaniedbane. Naprawę złego najpierw i najsku­
teczniej przeprowadzone na szczeblu najniż­
szym ; jaszcz s mniej zrobiono na stopniu śre­
dnim ; najgorzej rzeoz się ma z w ykształce­
niem wyższem, do koórego, rozważając sprawę 
ze otanowiska teoretycznego, kobief.y niezawo­
dnie in»ją Drawo. Tow arzystwo kursów akade­
mickich dla kob’ et powstało właśni© w tym  
celu, aby dać kobietom  m ożność rozszerzania 
’ pogłębiania swej wiedzy. W  dalszym ciągu 
wskazał mówna na zeszłoroczne rozporządzenie 
ministeryalne, dopuszczające kobiety do w y­
działu filozoficznego uniwersytetów i wyiaśn?' 
stosunek, w  którym  pozostają kursy akadem i­
ckie do uniwersyteckich studyów kobiet, a na 
koniec w yraził przekonanie, że tegoroczny 
kurs w  m.wmniejszyin stopniu od zeszłorocznego 
przyczyni się do osiągnięcia celu, który zało­
żyło  sobie Towarzystwo.

Następnie w ygłosił proi. dr. D e m b i ń ­
s k i  odczyt p. t. „Stanowisko nauki history­
cznej w  dobie obeonej41. Prelegent zaznaczył, 
że w ieli X V iI I  skończył się zerwaniom prze­
szłości, potępieniem hisioryi, rew olucją . R e ­
a k c ja  w  X I X  wieku była  zarazem rehabilita- 
cyą hiatoryi. Duch historyczny odrodził się 
w  X I X  w., przeniknąłcał® źyoio duchowe, stał 
si<j jednym  z głów nych  pierwiastków w ykształ­
cenia. Zapatrywania na charakter, zadanie, 
przedm iot i zakres badań historycznych zm ie­
niały się często i były zaieżn s zawsze od prą­
dów  chwili. Tem wyższą jest potrzeba, aby 
n a u c e  historycznej s t a ł e  wskazać prawidła. 
Jako pierwszo prawidło uznać należy, że dzieje 
stanowią nieprzerwany łańcuch życia, że epo­
ki po sobie następujące zostają w  ścnłym , 
przyczynow ym  związku, te  każda jest częścią 
wielkiej całości. Drągiem  prawidłem jost, że 
nauka historyczna powinna wszystkie strony 
życia  uważać, jako ob jaw y rów noległe i w  r ó ­
wnym  stopniu zasługujące na. poznania.

Obydwa prawidła ograniczą szksdliwy 
subjekty wizm, wykluozająoy pewne ®poki albo 
nie uznający pewnych objawów życia, przyczy­
nią się do pogłębienia nauki historycznej do 
poznania rzeczywistości, życia  istotnego, ale 
nie dadzą jeszcze c a ł o k s z t a ł t u  dziejów, 
nie przedstawią „planu świata11, © ©o kusiła się 
h i s t c r y o z o f i a  \Vielk:e systemy histo- 
ryozofiozn© b y ły  tylko dla j  a <i u e g o  pokole­
nia, nie utrzym ały się i nie w ytrzym ały k ryty­
ki. Polska nauka h iitcryozofii nie m oże m ieć 
innyoh ce ló w , jak  nauka w  o g ó le , jedna jest 
tylko metoda naukowa Zarzuty, że nauka 
hiStoryozofii przyczyniła się do „zsaainoirania 
wszystkich najw iększych m ,  X>w wie lkiego 
ruchu um ysłowego, który w Polsce pimował 
od 18-22 do 1348“ ,- są niesłuszne. Nauka na­
sza nio jest zależną od niem ieckiej i pomimo, 
i właśn-- dla tego, że nie zryw a się przedw cze­
śnie do historyozofii, znaczne i trwał® zdobyła 
rezulta-ty.

Otwarcie szpitala.
Przemyślany 5 styczn a.

W czor«j odbył# się peświęceni# i ofieyai- 
n « otwarcie tutejszego szpitala. Po nabożeń­
stwie w  kościele i w  cerkwi, jaw iła si« w  po­
czekalni szpitala Rada powiatowa p td  prze­
wodnictwem zastępcy marszałka p. Romana 
W ybranow skiego. delegat W ydziału krajowego 
radzca dr. Jan Stella Sawicki, delegat R "d y  
powiatowej bobraokięj p. H enryk Czaykowski, 
zastępoa o. k. starosty p. W ładysław  Skułkow- 
ski, k. I > ta i z pow iatow y ir . H yżvoki, in ­
spektor szkolny p. W itoszyinki, nepektor po­
datkow y p M etzger, naczelnik sadu dr. Dawi- 
dewioz, lekarz m iejscowy dr Barbag, dyrektor 
szpitala dr. M ~rk.ew iez, Imam'® gt>brano du­
chow ieństwo obu obrządków, członkow ie kom i­
tetu szpitalnego, siostry Seraiuki, burmistrz 
miasta i reprezentanci gmin, a dclaze krużgan­
ki i dziedziniec zapewniał tram ludu.

P o poświęcania szpitala, prze aówił lel©- 
gat W ydzia łu  krajow ego dr. tb w iek i, dzięku­
ją c  Radzi© now :atowfcj za tak wspanb .y  i 
pięknie urządzony ginach szpitalny, przyczam 
żąznaozył, że Y 7 y lz V  krajow y strzedz bę- 
dz’ «  tę fu n d ację  szpitalną jako  ̂ cenną perłę 
pośród fundp.cyami, oc danym- jego opiece i 
szpital ten uwr.ża z dniem 4 bm. z« otwarty. 
W  edpowiedr.i delegatowi W ydzia łu  krajowego 

odniósł p Rom an W ybranow ski, że przed 
lr iy  zamiar z?łożenia szpitala w Przemyśla­
nach z funduszów składkow ych powziął ś. p. 
H ilary Trater i pierwszy zapisał sw j, wkładkę, 
drugim b y ł p. Dawid Fuehs, z%p sująo zna­
czniejszą wkładkę ■— i to by ł początek fundu­
szu szpitalnego, który z ozasea  wzrósł do 
kilku tysięcy, aż zapis ś. p W alrryana C z a j ­
kowskiego przysporzył mu 9000 zł. Ofiarność 
gmin, coroczne ofiary R ady powiatowej, to ­
warzystwa zaliczkow ego, datki rozm aitych o- 
sób, udzielenie dwu m orgów  gruntu po szpi­
tal przez ś. p. A lfr  sda hr. Potoekiego i R om a­
na hr. Potoekiego —  sprawiły, żo oto teraz 
szpital za peK-szeahny uznany, i m ogąay po- 
m -eścić 42 ohoryeh — oficja ln ie  otwartym  zo­
staje. Zap&wnil też zastępca marszałka, że re­

prezentacja pow ifttowa możliwe pomniejsze 
braki uzupełni i oddaje ten szpital na użytek 
publiczny w tem przeświadczeniu, że Wydział 
krajowy otoczy go swoją przemożną opieką.

Szpital w Przemyślanach zbudowano na 
wzgórzu, dominującem nad miastem, do koła 
szpitala roztacza się park i ogród, posiadłość 
szpitale, sięga aż do gościńca murowanego, 
przy którvm znajduje się budynek piętrowy, 
będący w. isnośoią funduszu szpitalnego, obe­
cni® zajęty przez o. k. Starostwo. Fundaoya 
szpitalna z budynkami, gruntami, inwentarzem 
i zapewnionymi, dochodami, stanowi dziś war­
tość jakieh 100.000 zl. Już od 1-go listopada 
z. r. «horzy znajdują w szpitalu ratunek i naj­
troskliwszą cpi ikę i umiejętną porno#. Zazna­
czyć tu też nalały, że lekarz powiatowy dr. 
Eyżyoki, udniela także z całą bezintereso­
wną goto < ością swej pomocy ©horym w 
szpitalu.

To odśpiewaniu „Mnohaja lita* na eześó 
Najjaśniejszego Pana, zaprosił zastępca mar­
szałka oDeoaycn do rady powiatowej, a dele­
gat Wydziału krajowego i dyrektor szpitala 
pozostali w szpitalu do godziny dej pc p 4u- 
aniu dla dopełnienia urzędowych czynności. 
Tymczasem w r» Izie powiatowej zebrali się 
radni powiatowi, duchowieństwo i powyżej wy- 
mieniemi reprezentauc. władz i gmin, członko­
wie komitetu szpitalnego i delegat rady po­
wiatowej Dobieckiej p. Hemyk Czayko wski. 
Po przybyciu delegata Wydziału krajowego 
dr. Sawickiego i dyrektora szpitala dr. Mar­
kiewicza, w wielkiej sali rady powiatowej prze­
mówił imieniem całej ludności powiatu p. Za- 
moiski i wręczył p. Romanowi Wybranow- 
skiemu pokryte mnóstwem podpisów album pa­
miątkowe. Poczem podano obiad, podczas któ­
rego pierwszy toast wniósł p. Roman Wybra- 
branowski na cześć Najjaśniejszego Pana co 
przyjęto trzykrotnym okrzykiem „Nhch żyją*. 
Zastępca starosty p. Skałko^ski pił na pomyśl­
ność powiara, życząc, by w pięknem dziele hu­
manitarnym objawiona zgodność narodowości, 
wyznań i stanów, i na przyszłość ożywiała lu 
dnośó powiatu ws wszystkich sprawach ogół 
dotyczących. P. Treter toastował na oześó du- 
ohowijństwa ebu obrządków, zaznaczając,. że 
szczytne zadanie duchowieństwa wobec prądów 
przewrotu staj© się coraz trudniejszem, a obo­
wiązkiem nas wszystkich jast duchowi“ństwu 
iść z pomocą. Ks. gr. kat. Tenczakowsm pod­
niósł, że ducL iwieństw© stara się szerzyć pośród 
ludu miłość bliźniego, i na miłości ladt-y wi­
dzieć eparte społeczeństwo; „gdyby o tem wszyscy 
byli przeświadozeni i ku temu dążyli, miłość 
bratnia ogarnęłaby cały kraj, co uaj Boże.11. 
Słowa ks. TenozakowskL go przyjęto gorąoym 
aplauzom. P. Stanisław Wybranowski toasto­
wał na cześć delegata Wydziału krajowego dr. 
Sawickiego. Di. Sawicki wniósł zdrowie p. Ro­
mana Wybranowskiego. Ks, gr. kat. Uewicz 
toastował na cześć Papieża Leora X I I I  z oka­
zji 60-locia jego kapłaństwa. P. Zamorski pił 
na pomyślność powiatu bobreckiego w ręo® p 
Czajkowskiego. P. Dawidowicz toactował na 
pomyślność szpitala i zwracając się do wło­
ścian, przedkładał potrzebę wzajemnego zaufa­
nia, porozumiewania i wspierania się w spra­
wach dobra powezeehnogo. Włościanin p. Si­
korski toactował na powsiethną zgodę i bra­
terstwo, na czem szereg toastów zakończył się. 
D .legat dr. Sawicki, żegnany" przez członków 
rady i obecnych najserdeczniej, opuścił wraz 
z p. Romanem Wybranowski oj zebranie, po- 
ozem pod miłem wraże mer., zgodnych uczuo i  
dążeń, udali się wszyscy do domów. Wieczo­
rem odświętnie przystroiony szpital był rzęsi­
ście illuminoweny.

l V J a ł y  T T e j l e t o i i o
B e z  w y j ś c i a .

O szóstej godzinie po południu major Fer- 
blowski spał jeszcze. We śni® przyszło doń wi­
dmo —  asa kierowego. Oczekiwana długo ma­
ra była w koralowej szacie. Na jej białej szyi 
błyszczała wspaniała ko ha brylantów,?,, a we 
włosach czarnych jak noc gorzaiy róże ogni­
ste. Mara skinęła ręką, major uńciał się poder­
wać, ale się ni® mógł poruszyć.

W  tej samej chwili w drugim małym pokoiku 
siedzieła kobieta przy niskim, kul?wyru stole, 
który chwiał się i skrzypiałgniewliwiojak sta­
ry sługa niezadowolony z czynności. Obok ko­
biety, zajętej haozkowanńm, siedział mały 
chłopczyk i sylabizował po cichu przygody Ro­
binsona Knzoe. Przy św-etle małej lam­
py nie można było w pierwszej chwili ri,z 
poznać wieku kobiety. Znać było tylko w jej 
obliezu szereg smutnych lat, ale równocześnie 
gorzała w jej wzroku jakaś naiwna nadzieja, 
której owe smutne lata wygnać ni® zdołały. 
Zda® ała się patrzeć w świat tak itmo jak 
jej syn.

Po długiej ‘hwili milezsnij, dał się sły­
szeć głos ohłopca.

—  Ozy papa nie idzie dziś do urzędu?
—  Idzie, ale jeszoz® ma ozas — odparła ko­

bieta —  urząd zaczyn" się dopiero o dziewiątej.
— Gdy ja idę do łóżka ?
— Kiedy ty idziesz do łożka._

Po tej odpowiedzi chłopiec zatopił się 
w przygodach indyanina Piętaszka, a po chwili 
znów spytał:

— J aki urząd ma papa ?
Oblicze kobiety przebiegł mdły rum; cnie© 

i odparła krótko:
—  Jest majorem.
—  A d^oze&o nie no i munduru jak inni żoł­

nierze ?
—  Bo już dość długo walczył i teraz czynią 

to młodsi od niego
Chłopice umilkł, a kobwta popatrzywszy 

przez chwalę przed sisbie, poszła do pokoju, 
gdzie spał jej mpłżonek. Nie miała zamiaru go 
buda ó. Major cierpiał na isero® i nagłe prze­
budzenie byłoby go przyprawiło o trzy­
dniową nie yspozyeyę. Ujadła przy jego łóżku 
i zachowywała się cichutko. Ale zbudzić go 
musiał wzrok jaj, który dotarł do niego wśród 
ob.mności, bo major szepnął:

— To ty ?
—  Ja.
— Która godzina?
— Zaraz siódma.
— Zapal świecę !

Uczyniła to i usiadła nupuwrót na krze­
śle nrzy łóżku. Major patrzył na nią przez 
chwilę i rzekł:

—  Ty czegoś chcesz.
Kobieta odpowiedziała pytaniom:

—  Przegrałeś ?
—  Przeg-ałom.
— Dużo ?
— Bardzo dużo... dlaczego ?
— Służąca żąda pensyi za trzy miesią­

ce , a codziennie przynoszą nr" rachunek za 
węgle.

—  Zaczekaj do jutra, dzisiaj - nie m o g ę , 
mam zaledwie pięćdziesiąt szesć guldenów.

M ów iąc to, w yglądał jakby miał sto lat. 
Po chw ili wyszedł do kąpieli, a niebawem po­
wrócił W  przsuagu te, pół godziny zmienił 
się ja k by  mu połowa wieku ubyła. Piękni© 
uczesany i gładko w ygolony, ubrany by ł w  sm o­
king Na przedzie koszuli, niepokalanej Diało- 
ści, b łyszczały sd uki z fałszyw ym : perełkami 
a 2i wpiętego w butonierkę goździka rozcho­
dziła się dckola woń, która tworzyła około oa- 
ł« j postaci atmosferę młodości.

Major przem ówił kilka słów  do syna, p o ­
słał go  spać, a  potem, ubrawszy ciężkie bobro­
we futro, będące klejnotem  rodzinnym , zamie­
rzał wyjść. Zatrzym ał się jednak, aby rzu­
cić żonie kilka słów.

—  N ’ 9 potrzebujesz niepokoić się z powodu 
słuiąoei. Jutro wyjm iesz sobie z m ojego pugi­
laresu sto guldenów  i pozapłaoasz wszystko.

W yszedł i szedł czas jakiś piechotą, ale 
wnet wiuadł do fiakra. Służący z klubu ni® 
pow inni się domyślać, ż® m ajor goni rsszukami. 
K  sdy fiakier zblizał się ju z  . do klubu, zapalił 
major drogie cygaro hawańskie. T o  cygaro 
naieżało tan ja k  futro, spinki w  koszul’ i g o ź ­
dzik do .nwentarza zawodowego, to by ł jego 
fundus instructus.

Przyszedłszy do klubu, przedefilował m a­
jor  apatycznie przez w szystk ii sale Przysta­
nął tu i ówdzie, aby z kimś zamienić słów  p“ - 
rę i zapytał się to o tę to o ową artystkę. 
W reszcie przysiadł się przy jednym  stoliku do 
grania jak  człow iek, który nia w ie co m ajaro- 
b ić z czasem,

K ażdy z oosonyoh. musiał jljj.u jjrzkyZU&O} 
ż® gra wspanial*. N ie przerwał biegu gry  ani 
jedn#m słowem. Na twarzy jńgo nikt nie m ógł 
poznać ozy grji szczęśliwie ozy nieszczęśliwie. 
Rozdaw ał karty, w ygryw ał i przegryw ał tak, 
jak  gd yby  go to ni® nie obohodziło. M ie­
dzy tym i rozpalonym i uamiątnośoią ,Wo.rzam. 
tylko jago  o b licz e , zaohewało do końca ten 
sam wyraz, ja k i m ięło z samego początku. 
A  kiedy nad ranem inni mieli popraszo le  i 
pomięte ubrania, na nieposzlakowanym  przo- 
dzie Koszuli majora nie można było  spo- 
strzedz ani pyłku.

Tego wieczora nie miał szczęścia. Bez 
wzruszenia przegrał swoje pięćdziesiąt cztery 
guldeny, i  ujrzawszy wchodzącego jakiegoś 
znajom ego wstał z flegmą od stolika.

—  Prawds panie majorze, pan byłeś papie­
skim żuawem ? —  rzekł zna; om y idąc pod ra­
m ię z majorem — założyłem  się o to i  zdaje 
mi się, że zakład wygrałem .

—  Tak jest, w ygrałoś pan nakład —  odparł 
major i począł opowiadać historyę swej służby 
u Papieża ze spokojem takim, jak by  nie byt 
przed ohwilą straci! wszystkiego, oo posiadał 
OJ ozasu do ozasu tylko mruczał ja k by  do 
siebie.,

— Ż ib y  tylko B -ltazar ni e napomniał przyjść 
dzisiaj".

Na szczęśoi® Baltazar przyszedł.
— A h i  panie majorze, zostałem panu dłu­

żnym  sto guldenów.
—  A ch  l ,gatola... nie warto o tem m ówić.
—  Przeciwnie.. Dziękuję bardzo

Major przechadzał się jeszoze znudzony 
czas jakiś po salach, aż przystanął przy je ­
dnym  ze stolików. Przez ohwiię przypatrywał 
się gra*,, a po -dsj, z miną człowieka, Któremu 
wszyrtko stoi ju ż  kością w gardle, p iŁysiadł 
się do grająoych. ________ -

d ;o guldcnO..- Baltazara procentowało Jię 
lepiej niż jog o  pięćdziesiąt czt«ry. B y ł jut w y ­
granym , kiedy nagle doswd do rąk Iw ie  czer­
wone figury. Przypom niał sobia swój sen, a że 
właśnie sam karty rozd iw ał, w ięc licytow ał je 
jak m ógł najwyżej. Wszystki® pieniądz® jakie 
tylko b y ły  na stola pow ędrow _ly do banku 
Nareszoi® wziął i sob ij dw ie karty i rzeczyw i­
ście uśmirahnął się do niego as k ierow y w to­
warzystwie dziesiątki. B y ło  dwadeieśoi: i je ­
den. W ygra ł i około tysiąc "guldenów leżało 
przed nim wielką kupą W  dziesięć minut p o ­
tem oświadczył m ajor chłodno swoim współ- 
graozom, ża jest niemożliwi® senny.

Nazajutrz okonstatował synek majora, ż i 
oicieo i ego ni© ubiera smokinga, nie wyławia 
z® szsdanki gwoździka, lecz wkłada zr ykłą 
marynarkę i zapowiada:

—  Dzisiaj idziem y do cyrku.
Cały dzień panowało w mah,m mieszkan­

ku zamieszani® ohwilowęj zamożności. Nawet 
blade oh i cze majorowej nabrało rumieńców 
Słowem  urządzili sobie we trojo w esoły dzień. 
Po południu poszli w szyscy do parka m iejskie­
go, gdzie major śm;ał się baw iło  się zw synem 
i skakał jak  stary kangur. W  ccdziennem  u- 
bianiu było mu oardz > wygodnie, u pięoiooeu- 
towe cygara znakomieie mu smakowały. Po 
przedstawieniu w cyrku w rócili wszysoy późno 
w  nocy do domu a majorowa usnęła szczę ­
śliwa.

Trzeciego dnir. by ło  z ow ego tysiąca ośm- 
set złetyoh przegrauych na now o. W raoająo z 
klubu m onologowa! major:

—  Jak wyśmienicie bawiliśm y się przed- 
wczoraj za dziesięć guldenów, a j ł k  gorzko 
przeszło mi tych  kilka godzin w których  cią­
gu przegrałem ósmi »t guldenów. Ni# m« d o ­
prawdy okrutniejszej pań*zozy»ny jak  gra w 
kai-oy. A f  oo robić? z cs jgoś żyć przecie p o ­
trzeb*. N nm a co... przedewszystk em urz* - a 
potom dopiero przyjem ność.

k r o n i k a .
Lwów 10 styczaia.

Obchody Mickiewiczowskie. Celem uczczenia 
stuletniej rocznicy urodzin A. Mickiewicza, komitet 
lwowski przygotował już w z irysie program uro­
czy itości pamiątkowych, a mianowicie: W  sobotę
dnia 21 maja b. r. Wieczorem zebranie inaugura­
cyjne, które zaga1 prof. Małecki nastąpi kantata 
Paderewskiego do słów Tetmajera, wykonana przez 
200 śpiewaków i 40 członków kapeli. Zebranie za­
kończy się odczytem prof. Piłata o Mickiewiczu. — 
Dnia 22 maja przed południem uroczyste nabożeń­
stwo a Archikatedrze łacińakioj, następnie pochód 
publiczny ku gmachowi lejmowemu, gdzie z trybuny 
pod gołem niebem przemawiać będą: marszałek kra­
jowy, prezydent mias a, reprezentanci: Kółka Mi­
ckiewiczowskiego, Towarzyatwa dziennikarzy, stanu 
ąkodzielniczego, włościańskiego i uczącej się mło­

dzieży. Po przemó wieniach odśp ewanie kantaty. —  
Po południu odczyty w „Skale*, „Gwiaździe11, „So­
kole* i w szkołach: św. &.nny, Elżbiety, św. Mar­
cina, św. Antoniego i Konar ikiego. Wieczorem uro ■ 
czyste przedbtaWionie w teatrze, pochód z pocno- 
jniami i illummacya miasta. W  dniu tym zostanie 
też zaraąaany komitet dia budowy pomnika Mickie­
wiczowskiego wo Lwowie. Następne sześć dni, tj. 
od 23 do 28 maja, stanowić bęaą t. zv. „tydzień 
mickiewiczowski* i będą wypełnione odczytami i 
obchodami we w jzystkich szkołach w kraj# i obcńo-
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dami w Stowarzy, zamach. W  okresie tym odbędzie ; obecnie baron Branicki, odbywały się przez czas Starostwo, w pow. mławskim, Zygmunt August Le- 
sią we Lwowie zjazd Towarzystwa nauczycieli szkół adwentu, w knżdą nisdzielę po nieszporach wykłady- lewel w 69 r. życia Za żonę miał Paulinę z Dmo-
Wyższyeh, a w Krakowie Towarzystwa pedagogi- 'popularne dla ludu w następującym porządku: Dniu 
cznego. Oba stowarzyszenia wysilą na trumnę | ‘28 hotopada wykładał p. A. Zieliński „Prace Adama 
wieszcza wieńce. Stosowne publikacye pamiątkowe ( Mickiewicza i ostatnie jego życzeni-,11. Dnia 5 gru- 
przygotowują: Towrrzysuwo pedagogiczne i , Macierz lnia p. Aolewicz, weterynarz miejsjd wykładał na 
pohKa", zaś komitet obchodowy wyda dwa parnią-j tmaat „Powody chorób u zwierząt domowych11, 
tkowe inedale _ | Dnia 12 grudnia wysiadał p. Bielski, prof. szkoły

Z&twierdzenie W^beru. Cesarz zatwierdził j rolniczej na temat: „Postępowe gospodarstwo w o- 
wyhór Wincentego Gnoińskicgo, właściciela dób ■  ̂ góle11. Dnia 19 grudnia wykładał p. A. Zieliński
w Krasnem ni prezesa Rady powi: trwej złoć .w- na. ajg r/" — - - 1’ ----------- -  -----
skiej, zaś na jego zastępcę Oskara Sehnella, właś­
ciciela dóbr w Pirlejówce.

Wiec ludowy, który miał się dma 16 b. m. 
odbyć w Krakowie, został odroczony, ponieważ głó­
wny aranżer jego, ks. Stojaiowski, zajęty jest obe­
cnie objeżdżaniem wsi i mńsc w okręgu wyborczym 
Łańcut-Nisko, aby zapewnić sobie wybór do Rady
Państwa. , .

P Kazimierz Czapelski, urzędnik banku hipo­
tecznego i korespondent pism warszawskich, pożą­
dany zawsze w sferach literackich, artystycznych i 
towarzyskich m. Lwowa, przenosi się z amem 1-go 
lutego do Krakowa, gdyż został zamianowany głó­
wnym kasyerem krakowskiej filii banku hipotecznego.

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Dolinie i Husiatynie na kilkadzieriąt posad na­
uczycielskich. Termin do 16 lutego. D yrekcya poczt 
i telegrafów we L w ow ie na po.adę pocztmistrza w 
Beizit, w pow. sokalckim za kauoyą 500 zł. Po­
bory 1970 zł., torn in do 30 bm.

Zakład ubezpieczenia Ti-battików od wy­
padków. Wśród przymusowych socyalnycb instytu- 
cyi, które powstały w ostatnich czi sach, j; dną 
z najmniej sympatycznych jest niezawoduie Kasa 
chorych, gdyż asekurowane w mej osoby najczęściej 
nie heą się wcale w niej leczyć, utrzymując, że 
Kasa ta ma najmłodszych i najtańszych, a więc 
najgorszych lekarzy, nattępnie, że przez oszczędność 
wv łaje najgorsze i najtańsze lek.rstwa, wreszcie, 
że trzeba bardzo dużo czasu stracić, zanim dostanie 
się do lekarza i otrzyma się od niego receptę do 
apteki. Z drugiej natomiast strony najsympatyczniej­
szy jest niezawodnie Zakład ubezpieczenia robotni­
ków od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie. Ale i w tej instytucyi uderza nas pewien 
ry i charakterystyczny, który zaraz wykażemy.

Oto przeczy tajny sprawozdanie, jakie nam dy­
rekcya tego zakładu przysłała za ostatni kwartał 
zeszłego roku. Bpiawozdanie to opiewa: "W IV
kwarWe 1897 r. zgłoszono ogókm 421 wypadków.
Zauład załatwił w tym uzasii 886 spraw wypadko­
wych, a tytułem rent wypłacił w IV  kwartale 1897 
ascedentom 570 złr. 28 ct., przemijająco niezdolnym 
do zarobkowania 9069 zł. 49 ct., stale niezdolnym 
do zarobkowania 18499 zł. 63 ct,, wdowom 3517 
zł. 48 ct., sierotom 5188 zł. 89 ct. Tytułem odpra 
wy wypłacił wdowom 1424 zł, 52 ct., tytułem ko­
sztów pogrzebu 387 zł., a tytułem kosztów docho- 
Jzum.. wypadków 2360 zł. 25 ct. Wypłacono nadto 
cartość kapitałową rent 512 zł. 5 ct. Ogółem wy- 
nłacił Zakład w IV  Jtwartal • 1897 : 41529 zł. 29 ct.
Na pokrycie wynagrodzenia rent powyższych i ich 
wartości kapitałowych wpłynęło w tym czasie tytu­
łem premii ogółem 147.176 zł. 3 !/j ct.

W ięc w kwartale tym wypłacono wszelakich 
rent, odpraw, zapomóg tc. 41.629 zł., a na ten cel 
pobranu 147.176 zł. Ta nioproporcyonalność między 
kwotą w ypłaczą robotnikom a kr/o tą pobieranych 
premii powtarza się stale co kwartału. Nasuwa się 
więj pytanie: Po co społeczeństwo obciążać tak
wielkim ciężarem, aby wykonać tak małą czynność 
humanitarną? Jedno bowiem z dwojga: albo zakład 
za wysokie pobiera premie, albo za małe daje za­
pomogi. Nie chcemy wcale przypuszczać, aby różni­
ca między wydawaną kwotą na zapomogi a pobie­
raną kwotą premii, wynosząca co kwartału przeszło
100.000 zł., była obrać mą na utrzym-nie urzędni­
ków tego zakładu. Wi»my wprawdzie o tern dobrze 
i już nieraz podnosiliśmy w naszem piśmie, żi 
wszystko, cokolwiek się robi w dzisiejszych czasach 
n, polu polityki pańotwowej czy kiajow«j, ma 
zaw»ze na celu stworzenie nowych posad, a więc 
mnożenie biurokracji; jednakże nie przypuszczamy, 
ab’ tę tendencję posunięto tak daleko i dlr, roz­
dania czterdziestu kilku tysięcy zł. kwartalni, ro­
botnikom utrzymywano armie biurokraty czną, kosztu­
jącą 100.000 zł. W  GalLyi zn*my bowiam tylko 
jeaną instytucję, które, dli ściągnięcia guldena wy­
daje na koszt© zarządu dziesięć guldenów. J ,at to 
słynny komitet likwidacyjny pije^częsnego Banku 
włościańskiego. Ale Zakład ubezpieczeni- od wy­
padków jest instytucyą i poważną i porzą„rw i wy- 
iocc pożyteczną, więc ta nieprcporcyonalność tern

bardziej nac razi.
W Łańcuc. j  odbyło się W sobotę zwołane 

przez posła do Sejmu p. Żardeckiego zgromadzenie 
zwolenników stronnictwa ludów* go, n któ/em ze­
brani oświadczyli się przemw _ przedłożonym Sej­
mowi projektom agrarnym, cuazież przeciw przelaniu 
prawa propinacji nr kraj.

Zm:ans n.zwiska. Do^.śhśmy, że Namiestni­
ctwo pozwoliło p. tiopeso’ u zmienić jego nazwisko 
na r-on-tyński. Owóż oprosi wać należy to donie­
sieniu, guyż nie Namiestnictwo, ale Ministerstwo 
spraw wewnętrznych z? gabinetu hr. Badeniego 
z,i :Woliło na t< zmiany. Wogóle Namiestnictwo lwow­
skie trzyma się w tej mierze życzenia, wielokrotnie 
już objawionego przez ODywatelgtwo Galicyi, żeby 
izraslitom, którzy nie przechodzą na katolicyzm, nie 
pozwalać na przybieranie nkzęmk7 mających brzmie­
nie szlacheokic

Jubileuszowa krajowi Wyjtawa oyrodnlczo- 
pSZCZf Inlcza. Centralny Zarząd zjednoczonego ga­
licy jsk iego  Towarzystwa dla ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa, uchwalił urządzić we Lwowie w drugiej 
.jOłowIe września r. b , krajową wjstawę ogrodni- 
czo-pszczelniczą dla uczesania 50-letniego jubileuszu 
N„fajniejszego Pana. Celem wystawy tej będzie 
okazać, co kraj nasz wytwarza i co wytwarzać by 
mógł, aby pomne, żyć dochody z ziemi, i dać gospo­
darzom naszym wskazówki koizystnego wyzyskania 
swych ogrodów i pól.

T ożir fabryki, z  Tarnowa donosy, że w 
nocy z piątku na sobotę spaliła się lanry a -yk j- 
ryi Fasta i 8pki. Szkoda wynosi około 4 J.OOi i zł.

Słynna o»ra łyżaiarzy, państwo Aleksandrę,
Wystąpi we Lwnwis raz jeden  na Stawach Panień­
skich, a mianowicie —  jeśli temperatura dopisze 
W najbliższą niedzielę.

Na kursa akademick e dla 5-obiet zapisało 
się w r. b. około dwieście osób. W  sy trwają da­
lej, zatem te panie, które dotąd nie zdołały się na 
kursa za pitać, mogą to uczynić jeszcze w bieżącym 
tygodniu.

Zaręczyny. U-11# 6 b>. m. odbyły się w Kra­
kowie zaręczyny hrabir A i Heleny Dzieduszycknj, 
córni br. Stanisławów D-zeduszyckich, z panem Zy­
gmuntem Kęszyckim, Właścicielem dóbr Szyły w po­
wiecie zbaraskim, synem j p. Józefów Kęszyckich 
z Keięstwa Poznańskiego. Młodziutkiej parze narze­
czonych, liczącej razem zrlndwie lat czterdzieści, 
składało zyczeni- liczne grono 'odzmne Dziedu- 
szyckieb, Komorowskich, Pawlikowskich, Kęszyckich,
^winarskich, Platerów, żzarterj skich, Cbłs powskich 
* różnymi stron kraju na tę uroczystość zgro­
madzone.

Z Gródka nam p^zą • Stai »niem tutejszego 
Towarzystwa pedagogicznego^ którego prezesem jest

na temat: „Zwyczaje i obyczaje w czasie świąt
u ludów słowii ńskich11. —  Po wykładach otrzymali 
c i , którzy na nie uczę.zczaii, kalendarze i książe­
czki wydawnictwa Macierzy Polskiej, na któro 
łasza Rada powiatowa ofb r o wal a 10 zł. w. a. 
Podobnie za staraniem księdza M. Lacbiewicza, 
prezesa Tow. „Gwiazda11 odbywały się wykłady dla 
mieszczaństwa, a w tycL czynny ud/iał brali ks. 
Lachiewicz, tudzież pp. Hoszard i Zieliński. Dnia 
2 stynania, narząd Towarzystwa pedagogicznego 
urządził w resursie, ku uczczeniu Adama Mickiewi­
cza wieczorek muzykalno deklamacyjny.

Z Warszawy donoszą : Mówią tu jako o rze­
czy niewątpliwej, o dymisji ministra wojny W »n- 
nowskiego, oraz o dymisji zgrzybiałego starca, mi- 
nist.ra oświaty Deljanova, na którego miejrco po­
dobno upatrzonym jest kurator warszawskiego okrę­
gu naukowego p. Ligia. Niektórzy utrzymują, że 
ministrem oświaty zostanie p. Kapustin. zaś p. Li- 
&in ot-zyma w ministerstwie jege wysokie stano­
wisko. W  Petersburgu utrzymuje się pogłoska o 
ustąpienia u ini- tra spraw wewnętrznych p. Goremy- 
kina, którego miałby zastąpić książę Oooleński. Co 
do księcia Imeretyńokiego, to potwierdzają się obe­
cnie opowiadania o jego byłym zamiarze ustąpienia 
z jenerał gubernatorstwa. Stanowisko jego było tru­
dne, jenerał-gubernator napotykał uitawicznic prze­
szkody postronne w wykonywaniu woli monarchy. 
Cesarz zagrzał go j  jdnak serdecznymi słowy, wy­
rażając mu swe zupełne zadowolenie z jego postę­
powania —  książę więc z nowym zasobem sił i 
ochotą oddał się swej ałużbi s. Że tak było i jest 
w istocie, świadczą najlepiej spokorniałe miny tych, 
którzy do niedawna pod jenerał-gubamatorem ko­
pali przepaście. Zanosi się na zmianę gubernatora 
warszawskiego, gdyż p. Martynow, niezadowolony z 
dzisiejszego systemu rządzenia, pragnie ustąpić. Po­
mocnik jenerał-gubematora ks. Oboleński nosi się 
także z zamiarem wniesienia dymisji, a jego na­
stępcą może będzie p. T^rau. Redaktor Warszaw­
skiego Dniewr.ika, p. Timanowskij, niezadowolony, 
że jtij. Imeretyński ustanowił dla Dniewnika oso­
bnego cenzora, opuściłby także chętnie redaktora wo, 
gdyby został gdziekolwiek gubernatorem, co mu się 
z rangi i tytułu należy.

Chorzy monarchowie. Królowa angielska 
Wikoorya jest ciężko chorą; pachną jej nogi, co 
jest znakiem, że serc© jest zaatakowane. W  Lon­
dynie lada chwila obawiają się katastrofy Również 
poważnie chorym jest król włoski Humbert. Stan 
zdrowia cesarzowej Wilhelmowej, o której zasła­
bnięciu niedawno donoszono, nie daje powodu do 
poważniejszych obaw.

Związek małżeński lir. Elżbiety Tarnowskiej 
córki Prezesa Akademii Umiejętności i Róży z br. 
Bramckich, z kr. .Tanem Esterhazym, synem Lr. Ste­
fana, członka węg. izby M anatów i Gizeli z bar. 
JeszenwA —  zawarty został w sobotę w Krakowie. 
Z  powodu tej uroczystości rodzinnej już od I ilku 
dni rozpoczął aię zjazd krewnych i gości, dla któ­
rych w Diątek danym był obiad u br. Andrzejów 
Potockich pod Baranami; nastąpił po nim u br, J a- 
dwigi z Potockich Branickiej, babki panny młodej 
w.elki raut, który zgromadził około 250 osóh; toa­
lety pań zwracały uwagę bogactwem i smakiem.

Ślub odbył się w sobotę rano w kościele PP. 
Felicyanek na Smoleńsku. Uustownie urtrojone na­
wy kościoła zajęli goście weselni, prawie sami kre­
wni obu 'łączących się rodzin. Były trm rodziny 
Tarnawskich, Branickich, Potockich, Zamoyskich, 
Siemieńskich, Mycinlskich, Lubomir ikich, Raczyńskich 
Stadnickich, Radziwiłłów, Sierakowskich, Sapiehów, 
Szembeków, Wudzickieh; Adamowie Skrzyńscy, 
Stanisławowi s Niedzielscy, Janowie Czorbowie, 
Tyszkiewiczowie, Horodyscy, Czaccy, Pusłowscy; ze 
strony pana młodego była matka jego, dalej 
brabłtwo Karolowie Esterhazy, hrabiowie F im ci- 
-zek i Juliusz Esterhazy, hrabina Ma^ya Wydon- 
bruck, baronostwo Vay. Z  p r z y ja c ió ł  rodziny panny 
młodej byli jeszcze: pp Julian Klaczko, X . Stefan 
Pawlicki, August Gorayski, Stanisław Kożmian, prof. 
Knzinńerz Morawski, prof. Stanisław Smolka, prof. 
Paweł Popiel, Stanisław Okęcki. Zebranie zaszczy­
cił s^oją obecnością Najprzew. książę biskup kra- 
Luęrski Purym,, dalej JE bar. Albori, komendant 
korpusu kiakowjkiego i jenerałowie br. Nostitz i 
von Benkeo.

O goazmie 11-tej rozpoczął się obrządek ślu­
bny. l unnę młodą prowadzili do ołtarza br. Juliusz 
Esterhazy i br. Hieronim Tarnowski. W  drugą pa- 

szli br. Juliutz Tarnowski i p. Gabryel Ken- 
deffy. »na młodego prowadziły hrabianka Jadwiga 
Ta/nowska i panna Małgorzata Vay, za niemi azłj 
w drugą parę: hrabianki Zofia Tarnów ska i Karo­
lina Mycielbka.

Błogosławiiństwa kościelnego udzielił nowo­
żeńcom ks. kanonik Puszet, w 'systency? księży: 
prałata Krzsmieńskiego, l:an. Krukowskiego i Kol­
busza. Podczas ślubu chór katedralny odśpiewrł 
Veni Lreator Flaszy i kilka innych utworó ,. Po 
skończonym obrzędzie nowożeńcy odeszli od ołtarza 
razem, poczem cały orszak zaproszonych udał się na 
Szlak do rodziców panny młodej, którzy gości we­
selnych podejmowali śniadaniem.

Zwracał;, na siebie uwagę wspaniałe stroje 
węgierskie, w których w yitąpili wszyscy pamu rje, 
należscy do rodziny pana młodego Z polski;! znów 
strony wielu panów wystąpiło w koutuszacb.

C raz lepiej. Post berlińska domaga się, aby 
metylko zabroniono mówienia po polsku na zgroma­
dzeniach, ale także, aby dzienniki polskie podawały 
ob k tekstu polskiego przebład niemiecki wszyst­
kich swoich artykułów. Tym sposobem nietylko 
przekonaliby się Niemcy o knuwaniach prasy pol­
skiej, ald oraz podrożałyby czasopisma polskie, co- 
by znacznie ograniczyło ich rozwoje.

Z Iw m  wału. Dnia 12. bm. urządza klub po­
cztowy w lokalu własnym zabawę z tańcami. Strój 

a pań wieczorkowy, dla panów balów y.
Dnia 15. bin. odbędzie sią w alach Kasyna 

mi«jskiegu wieczorek tańcujący. Na czele komitetu 
aoa „ uvd-0jj0 sk0ją profseorowie uniwercytetu Reb- 

marin,, Ćwikliński, R. Piłat i Kadyi. —  Duia 26. 
^m. mząd ;a Akademicki klub cyklistów również 

w s ach Kasyna miejskiego wieczór z tańcami na 
pomnożenie funduszu na budowę Domu akademickie- 
8° W0 wowie. Karneciki w stylu barokowym ma­
luje i 1 artystów-mah rz; lwowskich i monachij­
skich. 7 J

PvdC3!as czysr^zenia kominu w łaźni przy 
ul. Kołą^jd doznał kominiarz Wł. Mączka ciężkiego 
poparzenia. Sprawcą „ego nierzczęśiiwogo wypadku 
jest t-tróz 'aziebny, który nic wi.Jząc, że Mączka 
znajduje się W .ominie, wylał kilku konewek wrzą­
cej wody na ro: palone kamienie.

Zmar i. 11 ,Jtanisławow.« Eiazma Skliwa, 
wdowo po profesor i , przeżywszy la* 34. — "W Kra­
kowie Walery an Zwoliński, arohitekt-budewniczy 
w 45 r. życia. Królestwie Ptlskiem we wei

ebowakieb, a był synowcem Jorchima Lelewela, po­
winowatym zaś Jadwigi Łuszczewarii j (Deotymy) i 
Henryka Sienkiewicza. —  We Lwowie Stefania 
Kossowską, współredaktorka pisemka dla dzieci 
„Mał»go Światka,“ w 38 r. życia; "Wojciech Wdo- 
wieki w 68 r. życia Był on w młodych latach 
o luczycislem szkoiy ludo wej w Poznańskiem. W  r. 
1863 naraził sję władzom pruskim jako jeden z gor­
liwych propagatorów zbrojnego rucitu w Księstwie 
Pozn=ńakiem. Rząd pruski wyznaczył za jego senwy- 
tanie znaczną nagrodę, ale Wdowicki wczas umknął 
do Gali-y* Tu, gdy już miał blisko 4u lat, wyu­
czył się sztuki drukarskiej i pracował jako zecor 
prawie aż do ostatnich dni życia, zaś dwanaście lat 
ty ł zecerem Przeglądu.

Stan powietrza. T. o g. § rano — 2, w poL 
— 0 B "Bar 772. Podnosi się. Pochmurno.

Spis potraw pierwszorzędnej restauracji, czyli 
jeden z dziwolągów lwowskieL .

Pomaga krutopo.
puree donią o /ermiszel.
Boeuf ala metrdotel.
Souelle de we ala sosto mat.
Filet de boeuf be ar ne.
Solle de mmą brezy
Szufier ala polonez.
Haricots pana Sze.
Canar unawe.
Perdreaux o szarbą.
Pommes glase ofur.

Mięuzy adwotatami.
— Ciężką masz sprawę z rą obroną?
—  Bardzo ciężką. Zaledwie mujego złodz'ija u- 

j,rosiłem, żeby się nie przyznawał do popełnionej 
kradzieży. -----------------

Repertuar teatru. Dziś w poniedziałek po 
raz drugi „Bez pojedynku". W e wtorek po raz 
1-szy „Dalibor", wielka opera historyczna w 3 
aktach a 6 odsłonach Józefa Wandga, muzyka Fry­
deryka Smetany. W e środę po raz 3-ci „Bez poje­
dynku". W e czwartek po raz drugi „Dalibor11. 
W piątek po raz pie-wszy „Gdzie szczęście?" ory­
ginalna, sztuka w 3 aktach .Anonima, W  sobotę po 
południu 3Miód kasztelański", komedya w 3 aktaeh 
J. I. Kraszewskiego, wieczorem „Lobengriu".

Literatura i sztuka.
* Zsmiast pierwotnie zapowiedzianego

„Fausta11 przedstawiono wczoraj „Łucyę z Lam- 
mermooru11. Był to pierwszy w tym sezonie występ 
pani Jadwigi Ca,milo we], kióra partyę Łucyi zabcza 
do swj,cb ról popisowych. Publiczność powitała ar- 
tyjtkę uader serdecznie, darząc ją gromkimi okla­
skami i wy w ołując po każdym akcie, zw laszcza po 
scenie obłąkania niezliczone razy.

Swi..tnym w całem znaczeniu tego słowa 
Edgarem był p. Florjański. Śpiewał z porywaiącem 
uczuciem a równocześnie potrafił wyzyskać Wbzy ■ 
otkie obwile dramatyczne tej partyi. Największj 
eiekt wywołał artysta w scenie ostatniego aktu, 
który śp;ewał prześlicznie pod baźdyri względem.

Do tej pary artystów dostroił się ensamble. 
w którym brali jeszcze udział: pani Kasprowiezowa 
- p Teromin, Górski i Jaroński, a słynny sekstet wy­
padł znakomicie i wywarł głębokie wrażenie. Szko­
da tylko, że artyści śpiewali po czesku, włosku i po 
polsku, co nie przyczyniło się do estetycznego wra­
żenia całości artystycznej. Teatr był pełny.

Fr. Neuhaustr.
* Przęglądu Powszechnego zeszyt styczniowy 

zawiora następujące artykuły1. Co to są średnie 
wieki ? Przez prof. Godfryda Kurtna Walka ra­
sowo-ekonomiczna w Poznańskiem. (C. d.). Przez 
Wielkopolanina. Z  Nansenom „Przez lody i noc". 
P/zez T. W . Słowo o genezie i cbrODologii kazań 
sejmowych. Przez B. Szulca. Duchowieństwo a kwe- 
stya aocyalua. Przez ks. W b Ledoehowskiego T. J. 
Przegląd piśmiennictwa. Sprawozdanie z ruchu re- 
lig] luego, naukowego i społecznego.

Jako pewną lokicye kapitałów
p s h  073*7

Listy zastawne Towarz. krądyt. ziemskiego 
n n Banku krajot/ego
% n Banku bipoteoznego

S  e  ]
IV. Posiedzenie z 10 stycznia.

Powiedzenie dzisiejsze zagaił Uarszałev o 
godzinie 10 minut 80, podał do ypadcmośoi 
Izby, że ks. biskup Kuiłow3ki zawiadomił go, 
iż z powodu zajęó dyeeezyalnycL nie weźmie 
udziału w i ©corocznych o c radach Sejmu. Ró­
wnież p. My cielaki zawiadomił Marszalka, ż* 
z powodu złego stanu zdrowia ni* przybędzie 
w tym reku na Sejm. Posłow Kazimierz »wi 
Badenicmu udzieliła Izba urlopu do końca 
s«syi.

Z porządku dziennego odesłano do koui- 
syi podatkowej przedłożenie rządowe, zawiera­
jące dwa projekty usraw. Jedna z mch r_ wial­
nia podatek osob-sto-d icbodowy od wszystkiok 
kompetenoyi ustawodawstwa krajowego podle­
gający eh dodatków, druga zaś przyznaje Sej­
mowi, Radom powiatowym - gminnym pra^o 
nakładania oamoistayek podatków cd poboró w 
służbowyok na opędzenie lotrzeb krajowyok, 
powiatowyck i gi unnyok. Pobory nie i.^ększs 
jak 600 zł., wolna być may od fcege podatku, 
przy wyiszycL zaś pobortok podątek ten ni# 
może przekraczać połowy twgo podatku, który 
według ustawy państ-/owej przjpada na po­
bory służbowe, 1 »żeli one tworzs j_ lyny < o- 
okód o Dowiązanego do plaosi ia podatku.

Następnie uzasadi iał p- M a ł a i  ko ws ki 
wniosek swój o polecen:.# Wydziałowi krajo­
wemu, by jak najrychlej przedłożył prejekt u- 
st-wy o wykonywaniu opieki nad ubogimi. —‘ 
Wniosek tan jest powtórzeniem wniosku, któ­
ry p. Małachowski postaw’!  już raz nr tam te­
gorocznej sesyi. Dziś reasumował mówca sr- 
gumenta przytoczono w ówczesnej swojej mi- 
wie. Pedriósł, że obowir.cek społeczny opieki 
nad ubogimi obciąża głównie gminy, które z 
powodu braku odpowiedrogo ustawodawstwa i 
funduszów obowiązkowi tei u -nif ozynią za­
dość w dostatecznej mierze. U itaŵ , z 5 gi u- 
dnia 1896, odmawiająca gminom prewa przy­
znawania przyn&lwżności, musi z biegiem cza­
su przysporzyć dla gmin corŁZ więcej +rudro- 
ści w opiece nad ubogimi. Obecni© w budżecie 
gmir1’ miasta Lwowa figuruje sum- 150.CK  ̂zł. 
na ubogich, podczas gdy w .adźecie kraju 
tylko suma 21.000 zł., a i to głównie na . I -  
wjneye dla Towarzystw J dob-oczynnyob. ~iia 
tego ustawa powinnr. być̂  ułożoną w ten spo­
sób, aby fundusze p o w ia tó w  i kraju  ̂ wspom - 
gały fundusze gmin. — Wniosek od jsis.no do 
komisy i prawniczej.

P. B o j k o  motywował wniosek o we­
zwanie rządu, by ctdkowi^e zniósł instytucję 
rewizorów bydła w Grsbcyi.

Obecnie kataster bydła prov adzą i wójt 
(lub przełożony obszaru dworskiego) i rewizor, 
co jednak woale nie ułatwia handlu właścicie­
lom bydła, bo uzyskanie paszport w dla bydła 
wym?ga zawsze wiele zachodu. Otoż kataster 
mogliby prowadzić sami wójtewie zaś czuwa­
nie nad tamowan em zar»z bydlęcych m )że 
być poruozone oglądacz* m bydła Pieniądze, 
obracane na płace rewizorów, można obrócić

na romuneraoye dla oglądaczy i dla prowadzą 
cych kataster lub na kursa, na któryuhby we- 
uerynarze powiatowi objaśuiaU oglądaczy o cho­
robach bydlęcycn. Wniosek odesłano do kom. 
syi administracyjnej

P. P o t o c z e k  w krótkich słowach ar­
gumentował swći wniosek o wezwanie rządu, 
by ograniczył ilość aaiozem. i od każdego, któ- 
vy o} ie wykonywać szynkarstwo, żądał świa­
dectwa moralności, potwierdzonego przez księ­
dza, albowiem przy gospodarce propinaoyj aej 
państwo pewinne fci»ć inn cele na oku, a n ie 
wypicie _ak największej ilości wódki Wniosek 
odesłane do komisyi administracyjnej,

Następnie p. S t y ł a motywował swój 
WLiosek o zmianę ustawy o lieencyono waniu 
Lunajów i polecenia Wydziałowi krajowemu, 
aby na najbliższą secyę przygotował odpowi'-- 
duie materyały i wnioski. Dziaiejjza uupawa, 
zdaniem mówcy, jest dl© ludne oi wiejskiej 
uciążliwa i naraża ją nij liczn^ szykany i_ nie- 
potrzebne wydatki. Niektóre jej postanowieni* 
ograniczają, wprost swobodę rozporządz enia 
swoją własności* i odstraszają nożowców od 
utrzymywania liceneyonowanych buhajów.

Wniosek p. Styły odesłano do komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Z kolei p. W  o i g a lmotywował swój znany 
wn:oseh o zmianę or^ynacyi wyborozei w kie­
runku utworzenia kuryi powszechnego głoso­
wania, powiększenia liczby posłów z miast o 
10, powiększenia liozby członków Wydziałn 
krajowego o jednego, wy eranego przez kuryę 
powszechnego głosowania i o zaprowadzenie 
bezpośrednich wy borów we wszystkich kuryaeh, 
tudzież o ustanowienie osobnego trybunału do 
badania akfów wyborczych. Trybunał ten ma 
wodlb wniosku p. Weigla być wybierany przez 
Sejm kuryami i zaopatrzony w camo.stną wła­
dzę śledczą.

Wnio»ek p. Wę gla uchwalono odesłać do 
osobnej kcmiGyi z 15 członków.

P. dr. B e r n a d z i k o w s k i  uzasadniał 
następnie wr.iesek o zniesieni ■> myt na drugaoh 
kraJ owych i powiatowych. Mówca dowodził, żc 
woboc ogólnej dążnośoi do ułatwienia Środków 
komunikacyjnych, prz pisy nowej ustawy myt- 
niczwj są przestarzałe i z-» względów ekonomi­
cznych niewłaściwe. Ludność w cafym kraju 
utyskuje na system pob’’erpma opiat drogo­
wych za pomocą myt, które utrudniają komu- 
rikacyę W  innych krajach zarzucono już po 
bór opłat mytniczyoh, a przyniosło to wielką 
korzyść komunłkacyi. Zważyć jeszcze należy, 
że rogatki znajdują się głównie w rękach ży­
dów, i bywają ro^adAkami pijaństwa i o oh 
wiarstwa.

Wniosek p. Bernadzikowskiego odesłano 
do kemisyi drogo wśj.

Z porządku dziennego nastąpiło pierwsze 
czytanie wniosku p. M i l a n a  o zmianę przepi­
sów weteiynaryjno-samtamych Jestto dziś 
trzeei wniosek, który posłowie włośoiańsoy sta- 
wiają w celu ochrony hodowli bydła po wsiach. 
P. Mi l an*  poduiosł w uzasadnieniu swego 
wniosku, że skutkiem ustawicznego zamykania 
targów i zakazu aprzedażj na podstaine wa­
dliwych prze pic ów wecerynaryjno-sanitarnych 
naj derwsze iródło doohodu gospodarzy poaia 
dający, h mało gruntu ponosi wielki u»ŁCZorbok.

Mówca atakuj1 ottro w “teryrarzy, którzy 
niewłaściwie stosują przepisy sanitarne i po 
prostu wyzyskują włości&u idąc na rękę han- 
^1 arzom bydła. Zaraza często jest bardzo mała, 
zaledwie 3 ozy 4 sztuk zachorowało a wete­
rynarz zamyka sprzedaż. Otóż wniosek mówcy 

'zie w tym kieiunku, aby rząd wniósł w Ra­
dzie Państwa projekt ustawy dla służby wete- 
rynaryjno-sanitarnej w tym duchu, aby za roz­
szerzenie zarazy ponosił odpowiedzialność 
właściciel i handlarz, aby zwierzchności gmin­
nej pod jej odpowiedzialnością zostawiono prawo 
zamykania i otwierania wywozu na targi, aby 
służba sanitarna, udzielała pomooy awierzch- 
nościom gminnym w wykonywał i a ich obo­
wiązków . Nadto żąda p. Milan aby zanim taka 
u-tawa przyidzie do skutku z lękrzą względ­
nością stosowano przepisy > zamakaniu gmin 
i targów, by dopiero wtedy zamykano całą 
gminę, gdy zarazą przeszłe poło wt dotyczącego 
inwentarza jest dotkmęta.

"Wniosek n. Milana odesłuno do komisy, 
guspodarstwa krajowego.

Ostatnim punktbm porządku dz’«nnego 
było sprawdź mie wyboru p. Mieczysław* Bor­
kowskiego p nałam z kuryi gmin wiejskieh 
okręgu wyborczego borszoz iwaniego.

P. Okuniewski z»żąds ł jedaaŁ aby tej 
sprawy nie traktoi ino dziś, l;c* dopiero na 
następnem posiedzeniu, a marszałek zastosował 
się do tego iyozenia.

Następne posiedzenie odbędzie się we śro­
dę o godz. 10 rano.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 8 ©tycznia. 

(Z.). Po kilkodniowej zwyżce wzięłj dziś 
sprzedaże górę, gdyi wialu spekulantów ahc.a- 
ło rozwikłać swe robowi^zinia z końeem tygo­
dnia i inkasować zysk osiągnięty ze zwyżki. 
Sprzedaże te atoli r e amieniły zasadnicza; 
tendencyi targu, która i dzi iaj byłs silną. 
Z wie1 rą ni c" srpliwoisią oczekują tutejsze 
sfery giełdowe errudji węfi.ersŁ'^j renty iwę- 
stycyim j w Berl:nie, będz .e cna bowiem po­
niekąd probierzem, o ile kapitał niemieoki na­
brał na nowo zaufania do stosu s kÓT ni *z«' 
raouarohii. "W walo, ach kolejowych była dziś 
zniżka, wywołana wiadomością o zaprowadza­
niu odpoczynku niedzielnego w ruwhu frnohto- 
wjm. Także kurs akcyi bankowyoh obniżył 
się cokolwiek, z wyj-tkiem akcyi Lauderban- 
ku, która podniosły się o 2 złr. na wiado­
mość, że dywiuenda w tym roku nie będzie 
niższą od zeszłorocznej, ale swoją drogą obiega 
pogłoska, że aby to osiągnąć, trzaba będz;e 
usJszuplić fundusze reze’ wowe e kilka mi. 
lionów.

Ostatnio not^wai K :
Kredyty austr. 356‘40, węgierskie 384 50. 

Anglobauk1' 162 50 ITnis.sy COÔ SO, B&nkrerfi- 
ny 261'—, LŁaderbank; 228-75 Ludwiki 2l3'i5, 
Ozsmiowieckiw 293'—, Elbethale 263 50, Renta 
papierowa 102 45, srebrna 102 45, anstryooka 
złota, 12175, austr. renta wal. kor. 102 75, wę- 
giarska złota 12P2u r ągie^ka renta wal. kor. 
99 70, dukat 5 69, 20 frankówka 9'o3!|,, xarki 
11-75- mbL .-87 

§ Cony ibeż*. l#n»pen 8 stycznia. Pszenica 
na wiosnę 11.90—11.93, żyto na wiosnę 8.89 
do 8.91, owies na wiosnę 6.68—6 70, kukurudza 
na maj-czerwi ee o.61—5 66,

Spirytun. 18.aj0 -18 3). (Przeoi/ tna oene. z ca­
łego tygodnńj 18.25—18.35).

T ele jrram y P rzegląd u .
Praga 10 (stycznia. Dziś wydano osobny 

dodatek do urzędowe’ Praęer Zeitung i roz’ ep.0- 
no po mieście plakaty, zawiadamiająoa luunoso, 
że sądy doraźne przestały funkoyonowaó od 
dziś godziny 6 lano.

Paryż 10 stycznia. Matin doLOsi że gdy 
w swoim czasie trybunał wojenny udał się na 
naraaę, aby wydać wyrok na Dreyfusa głosów 
potęp.ającyoh oddano za mało i dlatego zap»dł 
' ył już wyrok uwalrłający Lreyfussk Później 
przedstaw1' mo trybunałów fascykul aktów, za­
wierający dokurn. nty skradzione w dmbwsa- 
dfcie niemieokiwj, a tak ważne, że o^dz-owie, 
nie sprawdzając autentyczności tych dokumen­
tów, ponownie głosowali i tym razem, jedno­
myślnie uznali Dreyfussa winnyn. Owoz we- 
dla zapowiedzi Matln'a autentyczność tych do­
kumentów omawianą bidzie w prooas e Ester­
hazego.

Pręga 10 stycznia. Sejm ozeski ztgaił 
dziś marszałek Ks. Lobkowics stosowną prze­
mową, zakończoną okrzykiem na cześć cesa­
rza. Okrzyk ten powtórzyła Isbt trZj krotnie, 
wołając „Hoeb“ i „Slava“.

Reprezentant rządu postawił wniosek, 
ażeby wybrauo komisyę z 24 członków, któ- 
raby po przeprowadzeniu dokładnych obrać 
wy siąpiły z konkretnem" propozycjami w jaki 
sposób w porozumieniu z reprezentantami obu 
narodów można uregulować sios” nki językowe 
w Czechach.

P. Schlosinger imieniem Nie»cóoc posta­
wił wniosek o skasowanie kwietniowych roz­
porządzeń językowych.

Wniesiono interpelacye ze ptrony czeskiej 
co do napadu na Czechów w Brdx w sierpnia 
z. r., a ze strony niemicokiei co do ostatnich 
ekscesów w Pradze.

HuTEL IMPERIAL.
f ie i  wszorzędny hotel, resiauracya i kawiarnia

Lwów — ulica Trzeciego Maj* 
Przyjechali dnia 10 stycznia. Jul. ks. Puzyna 

z Narola. J. hr. Korytowski z Płotycz, S Jędrzejo- 
wicz z Jasionki. Ekscelencja Engler z Kanrruho. 
M. Wysocki t Jaaienicy. Mau-Garvoj z Goiuc Dr. 
S. Jabłoński z Rzeszowa. Dr. M. Erzysztorowis* z 
Załucza J. Winnicki z Wiedaia- Dr. S. Bchatzel z 
Brzezan. Dr. P. Górski i d jr. G. Romer z Kraso­
wa. J. Korzeniewski z Litwy.

HOTEL ŻOfUA
Lwów —  Plac MaryacJŁi 

Przyjechali dnia 10 stycznia. Ł  hr. Dziedu- 
szycki z Sieehowa. A. hr Wodzicki, F . dr. Korot- 
kiewicz, H Tomkowicz i J. Ab^amow-oz s Krako­
wa. S. Zaleski z Eałrsra. J. Moniewski z Krażylt. 
B. Cieńiki z Łoszmowa F  Wierschleyski z Tur­
czyna. O. E. Oiłowski z Połowie®, T Wysocki z 
Uwiną. P. Czermiński i Malczewski, z Lipnicy gór­
nej. W. br. Dziodoiz/cki z Jezupoia. O. Scbneil z 
Firlejówki. Dr, M. Eosenstoek z Skałatu. A. Du- 
fi»ne a Stryja. E Zagórzki z Kołcdbiejówki, K. Z. - 
nowioz z Rytwiany. A Gorayski z Mcderowki. J. 
Jannei z Przemyślan. M. br, BerJtoyski z Mielnicy.

HOTELEUROPEjfSKh
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 10 styczin«, L. Adamski z 

Bobrki. H. Friedlander, Radzca dworu Glanz, baron 
Jorkaicb i H. W olf z Wiednia. S. Goldem ing z 
Wrocławia. K. Lipski z Królestwa. D. F  Eostbeiia 
z Niska. A. Stankiewicz ■: Woliuy. Dr, Dwo sk. z 
Przemyśla. Fr. Fleszar z Łańcuta. O. Sala z W y ­
socka. Dr. Krokowski i D. Klemensiewioz z Kra­
kowa.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L P W E  r. METROPOL  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 10 stycznia, E. Kimelmann 

z Zalesia. J. Wysocki z Ustrzyk dolnych. J. Schleich- 
kom z Pod-órza. J. Reiss z Krakowa. E. Czyśe- 
wioz z Ciermowiee. M Endler z- Warnzdorfu. N 
Scbapira z Kołomyi. F. Kawałek z Huziatyra. P . 
Natansobn z Podwołoczy*k. A Itiess z W ied n  
J. Griiner z Budapesztu. M. Baczyńtki z Lublina.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Prokech/

Przj"echali dma 10 stycznia lg. Kraiński z 
Perespj Dr, E. Jakubowski z Rosyl. P. Klonka i 
Tbeaerling z Bsrliaa. J. Garteuzaum, J. Lamberger, 
J. Rappaport i J. Schmal z Wiednia. E Kaliach, 
P. KaUras r Biały. J. Brodecki z Jasła. P. Szoioń- 
ski z B„zep enk. M.  Witz I J, Rohn z Pragi Br. 
Zdzizław Śrunicki z Hołyńca. P Klein z Buaape- 
sztu. P. Landztatter z Wiednia. Hr. M Komorow­
ska i  Warszawy. P. Rośeiszewskn z Rosji. J. Fiirst, 
R. Streit, T Selt, B Glaael, J. Jungmtm], E Pal­
mę, G. Palmę, K. Roli. F. Staut, J. Wuntscb i A . 
Ru«ee z Przemyśla.

Rubryka ta me pecksdzi ud Redakcyi. nie bierz© ei 
• na za nią nr siebie żnduej odpewiedziameici.

Adwokat Dr. Koth
przeniósł się i  PeJhajec do L-rowa i miastka 

przy ul. Kopernika 1. 9.

Obrońca w sprawach karnych
D r .  B 1 J I D

etwerzył k u n cb ln ry ę  udlfl »kacL ą we Lwowie 
ulica Kości* ezki 1 C

Ł n  10 stycznia, (Z Izby handlowej).
A.K*>ye za sztukę: Kńej g&L. Kirel; Laawika ŻM 

214 00 "Helej L»ow5ko-Ozern.-Jaieka
pr 200 zł. w. do 296.— , Banki 1 rpeteozne m pi

395 Akcye garbarni w Itzesze- 
wie pa 200 zł. w. a. 200 de 210 Taw ludewr wa-
gonśti ir Sanekn 24i.— d e  .

Ł i* t y  z a i t a t r n e  za 100 zł.: Banka hipet. galic 
o proc. los. w 40 lat a 10 prre prem. 110.00 do 110.7G
4 i pół prec. l®s. w 50 lat 100. -  da 10# 70, 4 irei loi
w 60 lat 9« 50 de 9T 20. Banku krąj. 4 i pół proc. l«s t  
51 lat. 100.70 © 101.40 nanku kraj. 4 pu c. le w 147 lat
93.00 do 98 53, Tew. k r„j. gal. meiiski© 4 proc. ( 't a is  
81-— de 94.70, 4 proc. las. w 48 i pól lat«ch 97 30 a 
98'—, 4 prec, los. w 5 l lat 9J 65 d« 97.35

fi © l ig i  za 100 zl. fimi. prepinacyjAeeo 4 prc.
98'------ 93.70, Bubo ińskiegc fund. pro l 5 proc. 192'75
4' — - K 'ta. ku kraj 5 proe. (II emisyi) lct.3© d i 
101.00, Lolejwwi lekalne Banku krs ewege 4 i receatt ,e 
po 200 koron 97 S# do 98.2'<, Pożyczki kraj, 6 proc lpa _  
do — . 4 pro. z 1891 r. 97 90 do 18.60, 4 pioc no 80# 
koron z 1893 reku 96.40 do 97.10.

I o a o t y .  Dukat cesarski 5.64 de 8.74 Napeleondor 
9.48 do 9.63 Półimperyi i 9.48 de 9 /8 . Babel reeyjeld 
j  oiero y l.z6 ’75 uo 1’27 75. 1.3 marek niemieeldch 'SS.fO 
od 69.— .

te kupujemy 
najkorzystniej §okal i Lilien

Oa.n tmnMowp i #><*ntor uoym*ctny



PRZEGLĄD z dnia 1 1 "styczniami 898,
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Z B Z B Z I 5 Ć &
(THE MIOHTY ATOM) 

przez
e ó f c L Ł i i

Przetłómaczyła z  angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąję dalszy),

Stał na uboczu, bał się zbliżyć do zwłok 
syna —  obciął, żeby je przykryto, wyniesiono 
z domu jak najprędzej, bo ozuł, źe wobec tego 
sztywnego ciała tru niejby mu było powoły­
wać się na filozofię materyalistyozuą i rozpra­
wiać chłodno o tym — wypadku, „zdar.-ająoym. 
się i wśród dzieci. “

Majestat śmierci przejmował go obawą, a 
zarazem gniawrm szalonym —  jakto, powalono 

tę jsgo  plany zburzyć, zdeptać jego wolą! 
J o g o  wolę. Nie pomyślał o woli Boga.

—  Są tu dwa li “ty—- rzekł nagle, ujrzawszy 
pięknie zaadiesowaue koperty na biurku.— Je­
den do pana, profesorze, a jeden do mnie.

Zawahał się., izucił ukradkowo spojrze­
nie na syna : «wój list otworzyło.

Bał się, źe "hłopiec czyni mu zarzu,t iż 
przeciążeniem nauką doprowadził go do samo­
bójstwa.

List jednak nie zawierał wyrzutów. Był 
pełen prostoty, a brzmiał w te iłowa : 

„Kochany oinze!
„Słyszałem jak mów 'łeś nieraz, źe gdy 

człowiek umrze, to mnie;sza, oo się z jego cia­
łem itar.13 —  czy ’’e pochowają, czy też spalą, 
czy do morza wrzueą. Otóż po mojej śmierci 
pozwolisz zapewne, aby złożono moje zwłoki 
na cmentarzu w Combmartin. Grabarz tamtej­
szy, pan R“uben Dala, bardzo pięknie kopie . 
mogiły, chciałbym, żeby wykopał moją przy i 
grobie swojej córeczki, Jaśminki, Bawiłem się

z nią niegdyś przez cały dzień i pokochałem 
ją bardzo.

„Teraz ona już nie żyje — a i ja także —  
więc ojcu będzie zapewne obojętnem, że mnie 
obok riej w grobie położą, bo o zmarłych nikt 
nie dba. Ludzie zapomina1' t o nich prędko, i 
ty, ojcze, zapomnisz o mnie.

„Ja już dłużej żyć nie mogłem. Byłem 
taki zmęczony! Chciałbym także, żeby wło­
żono ze mną du trumny tę szarfę, którą będę 
miał uwi jjzac.ą naokoło izyi. „ Gdybyś zeohcisł,
ojoze, prz«słaó m..je ostatnie pożegnanie ma­
mie, to byś mi wielką irawił radość.

<y _ .
Lioml Vallitcouri.a

spraw
Twój syn

Profesor, pokaszlując i ścierając wciąż 
okulary, czyts ł swój list, a czytał długo, bo 
łzy mu wciąż wurok przysłaniały.

„Kochany profesorze!
, Bardzc panu dzięauję, że pan mnie po­

lubił j był dla mnie taki dobry, i proszę, niech 
mi pan za zło nie weźmie, źe mnie odeszła 
oohota do życia.

„Bc to, widzi pan, musiałbym się uezyć 
i uozyó lata całe, zanimbym stał się taki ro­
zumny, -'ak pan, a czuję, że ciągłe uozenie na 
nieby mi się nie zdało. To tylko strata czasu, 
bo najważniejszą rzeoz? j -st wiedzieć, co świa­
tom rządzi — Bóg, czy atom, a nawet pan wy- 
tłómż czyć mi tego nie umiał. Gdyby mi to 
wyłożono, rozumiałbym, że warto żyć, być do-' 
brym i uczonym; ale tak, jak jest, to chyba wszy­
stko jedno, ezy ozłowiek mądry, czy głup1'.

„Ja o tern długo myślał im, a jr»k mo­
ja mama mnie opuściła, jak mała Jaśminka 
umarła, to mi się ten świat wydał taki
okrutny i straszny, że postanowiłem sie 
sam przekonać: dlaczego Bóg, czy też atom 
tyle nioszozęść na świat sprowadza? Jeśli 
to Bóg —* co poproszę Go, aby mi wszystko 
wyj aśnił, a coś mi_mówi, źe ja go odnajdę, je-i

szoze dziś, i teraz już czuję Go blizku ślubie.
„Pan pewnie do końca życia nu zaponan’ 

naszych spaoerów w Oioyelly. Pamięta pan tę 
legendę o Psyche i Erosie? I ja także, jak 
Tayche, próbowałem lampę zapalić i tajemnicę 
przeniknąć, ale Boskiej postaci dojrzjó ni.» mó­
gł jm więa sobie pomyślałem, że jak lampę 
zgaszę, to ją zobaczę najlepiej. Bóg musi być 
taką wielką jasnośoią, źe nie potrzeba lampy, 
aby Go dojrzeć.

„Pamiętam, jak pan raz mówił, źe dzwon­
ników czytać nie warto, bo dziś podają jakąś 
wiadomość ważną, & jutr® ją odwołują. Z nauką 
to same, jedna teorya obala drugą, można wiels 
umieć, jak pan, a jednak nie poznać prawdy 
największej. Ja po to idę do Boga. Niech pan 
weźmie to, ec piszę, na swój wiclk’ rozum i 
dobrze się zastanowi, bo ohoó jestem dzieckiem, 
a pan —  uczonym, ale ja już przeczuwam to,
ezego pan nie wio, a jak będę u Boga, w Nie­
bie, jak już zostanę aniołem, to może tam spo­
tkam kochanego pana, i bardzobym się ucie- j 
szył.

,.Ti. z początku pana nie lubiłem, ale w 
Ciovelly pan mnij ujął swoją dobrocią i mia­
łem właśnie prosić ojca, żeby mi pezwolil za­
mieszkać u nana i chodzić do szkół — ale jak 
się dowiodziałem, że Jaśmińka umarła, to stra­
ciłem schotę do wszystkiego.

„ Jeszcze chcę coś panu powiedzieć. Może 
byłoby lepiej dla chłopców w moim reku, 
gdyby ioii pan uczył, źe pierwotną przyczyną 
wjzeóhrzeezy jest Bóg, i ż® on wszystkich fco- 
oha i kiedyś wydłÓBcaczy nam, dlaczego nas 
stworzył. Gdyby ich pan tak uczył, toby im 
potem łatwiej było żyć na świecie. Ńatuisinie, 
pan zrobi, jak sam uzna, ale zanim pan dru­
giego ucznia dostanie, może pan nad tem po­
myśli —  zastanowi się głębiej, Niech pan to 
zrobi dla mnie, ja pana bardzo, bardzo proszę.

A toraz żegnam kochanego pana
„Wdzięczny uczę"

r Lionel Valliscourt.u
Profesor nic wstydził się wcale łez, które 

spły wały obfioie po jego zmarszczonych po­
liczkach, gdy odczytywał tę spowiedź biedne­
go, myślącego dziecka, wyrażoną w słowach 
tak prostych a wzruszających.

Zupfflłme szczerze otarł oczy dużą, kracia­
stą chustka, i spójrz , ł na Vallisconrta, który 
stał z rękami skrzyżowanemu na piersiach i 
wpatrywał się ostro w martwe ciało syna.

Pod współczującej! spojrzeniem profesora, 
poruszył się niespokojnie i wreszsia przemówił 
głosem suchym:

—  To dziwn««, jak imierć wykazuje podo­
bieństwa, niedostrzegalne za żyma. Ten chło­
piec — to żywy obraz matki — fizyoznie i 
moralnie. Ona miała zawsze popęd do szalo- 
nyoh wybryków: ten popęd przechodząc na 
syna, wyrodził się w zboczenie umysłowe. Ona
lubowała się w rzeczach trywi: Jnych —  piosn- 
' ' . . .  >bikuch z tingl tanglu, tańcach i tym podobnyih 
rozrywkach —  on w swoim liście prosi mm», 
abym g j pochował ODok jakmjś prostej dziew- 
ozyny, jednodniowej towarzyszki zabaw, oórki 
ordynarnego grabarza. Ma się rozumieć, prośby 
tak;aj uwzgięanió nie myślę- będzie pochowa­
ny w YalLseourt, jak wszyscy członkowie mo­
jej rodziny.

Tu jednak profesor Oadman-Gure wybuchł 
oburzeniem wielkiem.

— V&Hiseouri;! —  zawołał — toż ty iskierki 
uczucia w sobie nie masz. Jakto, w obliczu 
umarłego, właściwie namordowanego dziicki, 
poważasz się lekceważyć jego ostatnią wolę? 
Cóż ci na tem zależy, gdzie i iak twoi syn 
pochowany będzie? Za życia ani razu o nic 
cię nie prosił, stosował się do twuich r.ąjnie- 
dorzeozn1' jszych kaprysów —  dla twojej fanta-

y: na śmieri się zapracował. Ja nawet, ja, 
który byłem zawsze rzecznikom obszernego 
programu szkolnego i srogiej dyscypliny — ja 
nio trzymałem się twoich instrukcyj, uważając, 
że despotyzmu wywierać nie możno, na chłop­
ca o tak wątłym organizmie i tak wrażliwej 
naturze. Dokf >r Hartley ostrzegł mnie poufnie, 
przed naszym wyjazdem do Oioyelly, że Lionel 
zabija się pracą . zalecał mi go oszczędzać. To 
też go oszozędzałem, jak mogłem. Po wypo­
czynku zaczęły mu wracać siły, lecz zdrowie 
było zawsze wątłe, sysMrf nerwowy słaby, nad­
werężony, a ostatu: J os przeważą i na kruchej 
szali tego potężnego duchowo, leez słabego nzy 
cznie organizmu. Nadmierne przeciążenie mu a 
gu sprowadziło ten zgon tragiezry —  to nia 
ulega wątpliwcśoi. Ale ostatnia wola aziecka 
musi byc spełnioną, inaczej profesor przy­
stąpił do Yallisooiuta i głosem ostrym syczą­
cym, dodał:— inaczej... no, znasz mmc ,iesj, 
źe umiem pisać wymownie, zresztą ludzie zwy­
kli brać pod uwagę moja słowa. Otóż słuchaj 
pan i zapamiętaj sebie: jeżeli się synowi po 
śmierci jeszcze sprzeci wisz, to ja podrm do wiu 
domośei pub! 'oznej dzieje tego dziecka — za­
mordowanego przez pański system edukacyjny. 
Najgorszy nauozyoiel byłoy się ulitował i ad 
tem dz eckiem, a rodzony oj«iec i matka lito­
ści nad niem nie mieli; ty przekarmiłeś go wio- 
dzą, pozbawiłeś gó  towarzystwa rówieśników, 
wszelkiej rozrywki —  ona zostawiła go na pa­
stwę twojej tyranii. Wjpołozuwałom biedactwu 
z całego serca, dawałem mu j %k najwięcej 
swobody, wypoczynku. Powtarzam raz jeszcze 
jeżeli woli syna nie spełmsz, ja te smutne dzieje 
w pismach ogłoszę — a ni® są to czcze po­
gróżki. Nazwisko twe obciążę zarzutem okrop­
nym, który wyjaśni waszemu „towarzystwu “, 
dlaczego oię żona opuściła.

(Ciąg dałssy "sotąpi)

Woda fiołkowa
Usuwa z ttarzy p-yszczy, liszaje, trą­
dziki, nierschnienia i jłuszczeńii skóry, 
wygładza smarszczki, pory i doły < dpo- 
we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli­

kaca. Cena 1 z ł r .

J i s ^  I E j c ? & t & w r i c ; f c

4  , 5  p o k o i  z przynależytościami, Braję- j 
re w sk a  1 2 .

L W Ó W : sklepi własne ulici Ko-iernika 1. 3, ulica 
Htlieka 11. EKaKÓW : Sukiennice 1. 20, OZER- 

M OW CE: Rynek 2.

i l u t p  d o  wynajęcia, Czarneckiego L  4 ,
1  i H / n k u j ę  od 15go Stycznia b. ta. 

doskonałej kucharki, -lówiacej po nie­
miecku. Baronowa Spesshardt, Gcłebia 12.

J e s t  do sprzedania po buhaju i kre- 
rie impor+rwanych czystej krwi Siemeu- 

thai buhajek dwulatek, jpłówka rccżńit i 
krowa. Zgłoszenia : Zarząd dóbr Glinki n a  
Tarnów, poczta Borowa

1 ’ o l a n i a l  smalec na pączki znakomi­
ty, ''ezwonnj pół kilo 3<ł centów. Marno- 
‘ r norelowa pół kiło 7 3  centów jedy­
nie tylko w handlu Leonarda S o l e c k i e ­
g o  we Lwowie ulica E r t o r e g o  1. 3.

O : m i n  znająca się na gospodarstwie i 
na kuchni noszukuji zajicia u starszych 
wolnych osób w mii ście lub na wsi. Adres 
poste restante Monika Lwów.

G A L IC Y J S K I
BANK K B E O f T O W T

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów
s p r z e d a j ę  o d  1  s t y c z n i a  1 8 9 8  p i w o  w i a s n e g o  w y r o b u

w  b e c z k a c h  j f l a s z k a c h .

na

restauracyę
w domu przy ul. Akademickiej 10 fdo 
tychcza- al ierni* E. Gr,sa) jest od 1 

Marca 1898 do najęcia.
Bliższej ” ia 'omości a na żądanie pla­

nów lokalu udzieli Zarząd zakładu kąpie­
lowego św. Anny.

Rządca 35 lat liczący, katolik, z n 
kończoną szkołą rolniczą w Cz :chnch, 
z 18 le*uią wszechstronną praktyką, ob- 
znajomio.ny w leśnictwie, poszukuje odpo­
w iedni posady. Łaskawe zgłoszenia pod 
A. M. 2. do biura dzienników i ogłoszeń 
Plphna.

O u o b a  obznajomiona z  gosprdarstwem, 
po izu suje posady dc zarządu z chlubnemi 
świadectwami. Lwów, Jagiellońska 6 Olcha.

S e n z a c y jm e ! Każdy mężczyzna zako- 
cLany, romanc; a, marzycie1, idealista po­
winien czytać Lla przestrogi: Pt ezy e pom­
sty I Cena 30 ct. W księ ;arni Seyfartba, 
Lwów Zapolsid.

O o s p a d a r  , z  d łu g o le tn ie m i św ia- 
dectw air L, zd rów , zaraz  p  z y jm ę  o b o w ią - 
z e i  L w ó w  L u lk o w a  5 5 , u z iw i  3 .'

SSi  - z ą d  d A l»r  K o m a r ó w k a ,
poczta Niżniów, poszukuje :

L e ś f i i k a

Zamów; onia przyjmują:

B Centralne bioro ul. Klenaro wska liczba 8,
dawniej browar (LTienfelia).

m

s i ą ż e o s k i
!  t a k o w a

4 11 rocznie,

2. Browar „Pohulanfta1*
(dawuiej Jan Kłem).

Bióro Świiierskiego w Tarnowie)
pośredniczy w sprzedaży dóbr, realności poleca robotników polnych, 

fabrycznych jak również wszelką służbę dwora ą i aiiejską.

•3 Browar w Lesienicech
O d b i o r c o m  o d  d z i e s i ę c i u  b u t e l e k  p o c z ą w s z y ,  p i w o  d o ­

s t a w i a  s i ę  b e z p ł a t n i e  d o  d o m u .

3  fi u o  e i i i l - e  Iwupiątrowe razem lui> 
oddzielnie do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość ajencyi dzienników Johna.

Wyborne szynki
sposobem 'rajruskim marynowane po 85 
ct. P o l ę d w i c ę  w pęcherzu po l  złr. 
20 ct K  i e ł b a s y  po 90 ct. R n t i o n  
przedni I sur a 6 złr,, II sorta 4 złr 
wszystk, za J kilogram destan - Zarząd 

droru Putiatycze p. Sądowa Wisznia.
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płaca 30 zł. miesięcznie, pomieszKanie i 
opał.

Majstra ikowalslieąo
uzdolnionego taki > do lokemobili.

T a n c e  k a r n a w a ł o w e .  Katalog 
ia.l nowszy h tańców wyborowych około 
200 próbek z początkami melońyi dostar­
cza lezpłatnio skład- nut przy k l s i ę g a r -  
n i  T o t s k i e j  we Lwowie, plac Maryae- 
ki 1. 11.

D o s k o n a ł a  ! , a w i  l Ko zł. I.j O. 
Pyszna hgrl ata pół Ko zł. 3.20 ct. „Sy- 
riasz“ ul. 3 Maja. 1. 2, Lwów.

l u / . i e l t t  nauk’ konwer-aoyi -as uz- 
kiej. Tchórnicki, Kalecza 12.

Z d o l n y  kucharz z długoletniemi świa­
dectwami z pierwt zorzednych domnw, po­
szukuje odpowiednej posady na ordynaryę 
lub po kawalerska ^askawe ofeny pod 
adre»em T. J. Halicz.

fe z e ń
nąjdzie raiaz umiesz-zenie w cukierni 

Iwewrkiij Jana Uichalii-a ul. Floryańska
45 Krakó”

R e a l n o ś ć  pod budowę do sprzedania. 
Sadownicka 15.

L e ś n i c z y  dobry strzelec, p-izczelarz, 
mogący wykazać się 'iwiadectwani poszu­
kuj, posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
„Le“niczy^ adm nKuriera lwowskiego11.

U d o w i  w śreunim wieku poszukuje 
miejsca do zarządu domem, poste restante
C. S, Lwów.

* -z--- t osgdf f l f i syY

le d y sa  dl«v4w od;a«

a a  d ie .n i , .  rnywii dom ow e i 
p o l n e

P r z e w jż s z a  w s z y s tk ie  d o ty ch cz a s  w 
tym  c e la  u żyw a n e . D z ia ła  t r - j  a co  t y l ­
k o  la  g ry z o n ie  (  ń i r  :s) z z c i -  r, nysa, 
Ł - ó L k . 5 1 1 lu d z i i  z p ierza* d om om ”  ih  
ia k  p ie s , L:ot, d ró ' i*p. n ie lz k n J li  ™r*.

W y s y łk i  w  p u szk a ch  p o  3 0 — 6 9  ct. 
i  1  z ł ’ ., p o c z ta  o  1C ct. w icce j (n a  lis t  
*racht i  on a k c -r.l u r k u te cz m a  o d w r o tn i ,  
za  p o b ra n ie m . S k ł a d  1  l a b o r a t o -  
r y u  i .  i r z e t w o r O w  cib  e i r  , J a ­
na M i c l i n i k p ,  m a " ,  f a r m ,  w  

B « c lilii,
1  W J« tra cii. , 2  z łr ., 4  i p ó l  k ś le  

7  *te . 50  c i

JAM M4CHSIK
magister farm. w B oeh ai, 

S i ła d  na L w ć t  :
J. Friedr1:1- J A Płacock Hetmańska 4. 
Apteki - W. Beirai. M. Łai cweki, Ele 

?•», W. Tapa.

W szę ila ie  d o  X
Palcie Tutki Nfdfnnjdw$kieqa

W ^aed zie  d o  patoycia l

Narybek i kroczki
> » r p i  i-a strza oay ^ ła . I ł u s ^ c w j r c h .

w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach

Zarząd dóbr Lubien wielki koto Lwowa.

t e u k C y j i k i  o a n k  k r e d y t o w y
DooŁjWsasy oa 1 lutego 1890 wydaja

4 ’/, Utyte y ą n a t ,y k m s  m w e
i  nO-dBUjwem  w m o w io o  K eniom  i

8  V. %  m  ' y  g  ia j I  i  | k  a  te m  '•
x S-dniow^au wypow3«dwm»m; 

wsssystrie z«,ś znajdująca się \ obiegu 
4 ' / ,  %  k  m ^  3 ~  u  i  3 «  u  o  w  e
z 9U-diuowem w>p< wAdz-amem opro^encow. ne będą

o<f i  msysa MSt d» po 4°/t » 30-dnio-
wym ts,rmmes*5 wypowi »dssemio,

Lwów, dnia Sl ifcyoznii 1890,
B y jp e k ic y a -

Pr*cdn> jde t dssłe pł»ceioy.

o - o i > : s [j e

Dobry odież«iy K O M a K
1 tli 8%'Aa złżL 1. 

do nabycia w handlu

bonować najlepiej

N a u c z y c i e l k a  Fran-uskacdziela lei - 
cyi u siebie p-az w mieście ul. Łyczakow­
ska 15, drzwi 32.

d * o s z n k u ję  pokjji, umeolowanego z 
wiktem. J. Jankowiki nl, Bema 10 I.

R ę k a w i c z k i  pierze i czyści najlepiej 
po 9 i 12 ct. H. Galaniswski, plac Ber­
nardynki 1. a.

% .r c k im e d e « o w i — Pr0J ,< easz 
wrócił.

L c S n ic z y  z 16 letnią praktyką i teo- 
ryą, z chlulnemi ‘ wiadei '■wami obeznany 
rowniez z drynowanien pól, poszukuje po 
sady „oraz. Łaskawe zglos; enia pod artre- 
są t .  R, ul Przemyska i. 75. Sambor.

'»• . o d a r z ,  inteligentny, z wszystkiej 
mi gał-nami gospodarstwa, obznajomiony 
poszukuje posady od mgr :a lub lipca. Ła- 
ikawe zapytania pod H. S. Krasne, poste 
restante.

W i e l k i  o r y b ń r
Cognaców francuskich i węgierskich, Ru­
mów or; gnalnu-ch Jamaica i Martynika 
oraz zwykiycb likierów krajowych i za­
granicznych mianowicie: Mtrater, ratafia, 
dereniówka, owocówka, - riśniówka, cytry­
nów ka pomarańczówka, Jarzębiak, Allasch, 
zytnićwka ruska, curacao, rittmeiater, St. 
liipolitaner etc. utizymuje na składzie 
hanael herbaty rosyjskiej „ F o r t u n a  
przedtem b. Szabłowski Lwów Akaie- 

meka liczba 8.

wszystkie pisma krajowe i zagraniozne a więo polityczne, źur- 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humorysty ■ zne i t. d.

w najstarszem

biurze dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plolina
L w ów  ul. K a r o la  L u d w ik a  9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba­
jąc szozególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

F*jma peryodyczne wysyłam także na prowineyę.

Alberta Szkowroba
L w  iw  p la c  M a ry a o k i 1. 7

C i ą g n ie n ie  
11 luaego.Lô>y p̂ m§iiVą H .  Euoenjaszft

G i ó w i m  w ^ a w  7 5  0 0 0  k o r o n .
L o s y  p o  5 0  c u n ló iT  s p r a t e d ^ ją : M. Jonasz, Kitz i Stoff, M Kii neld, 
Kormann i 1'eigenbaum, Gustaw Max, Samuely i Lsndiu, Scliellenoerg iKrey- 

ser, August Scbellenberg i syn, Sotal i Lilien, Jakób S,rob.

Po s ^ e w  u  i n ^ i ^ s ^ n o e ^ o
dostarcza

Mi-ufi r»liiR **y w e  L w u  n ie

a a  k a rn a w a ł
ł/unów ^nia na su ln ie balów© 

i kostiumy
wykonując z nąjwiększem gustem, i akurańnośuią 

P r a c o w n i a  s u k i e n  d a m s k ie !*

A N N Y  M U L L E R

z  g w a r a n c y ą  z a  s i » ę  k i e ł k o w a n i a  1 c z y s t o S ć  p o d  k o n t r o l ą  s t a -  
c y i  d o ś w i i i  i c z a l n c j  w  D u b l a n a c h :  bez kaniunki koniczynę, lucernę ory­
ginalną, Proyeuce, tymotkę oraz wszelkie nasiona traw, sporek, łubio, rfyke, bobik, 
groch, buraki i marchew pastewną, koński :ąb oryginalny amerykański i węgierski 
uraz nowy gatunek końskiego zgbi słoty, lcukurudzf paateiyną, Pignoletto i Ginguau- 

tiuo, pszenicę jarą i przewódkę, żyto jaru, owies, hreczkę, proso itd

(uczenica W. pani Schwaiearówny). 
C K o r ą ż c : i y z n ą  ł T x .  l O  A a - i t e r

G  p y g i n a ł  lyl^ °  H a m n i e p a
ynalazcy właściciela p itentu nowych r.paratów drukarskich k o n i p i e r n a  lid * 1’«>—     -■— ■— * - - ■ • *-i- 5 — reki  a-

Ogier
do nabycia, 5 lat mający, miary 168 ctm. 
maści i iemno-kaizianowatej, z nałą łysiną 
na czole o grzywie i ogonif czysto kon >- 
piastym. Ojciec czystej krwi angielskiej 
matka z Radancu, licencjonowany i sub- 
weneyonuwrny. W  r. 1896 od 53 klaczy 
przez niegu rlanowionych, udowodnio o 
urodzenie 37, dobrze zbudo iranych ładnych 

łuszai, o czem się przekonać można. 
Łaskawe oferty pod adresem Franc: 

szek Honig p. rąat. Nar aj ów.

C z n k o w a  L**uL a r n i a  z ustawowo ochronioną rączką ja1' i czcionkami 
mowymi po złr 1,2®, począwszy, natychmiast do użycia zupełna ćru 

karnia do wykonania druków różnego rodzaju wysyłam 
z 8 0  czcionek złr. 1.20 z 1 3 0  czcionek złr. 2 .— 
z lO O  „ „ 2.50 z 3 3 5  „ „ 8 . -
z 3 3 0  „ „ 8.75 i „ „ 4.50

F )duszka stale arbujaca. Nakrywka darmo. 9 ‘ |,X 
5.40 ct., 11X7.60 ct., 16X8 10 ct., tanie jako poda­

rek, pouczające i użyteczne. Ilustrowane cennik; gratis. Ajen­
tów szuka1. "  M . H a m m e r  fabryk1 czcionek i stampilji 
Wiedeń II. Pratersstrasse 13|22 Odsprzedającym rabat. 

Ajenci poszukiwani,)

L  XJ.I  -A - j m : a . l o k a
39-cin kr*tnie Premiowany r

S U L i D  P S E f i l l K O W
R o n o r a l y  C z y ń s k i e j  z  J a r o s ł a w i u  

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  z dniem Igo otycznia 1898 z ulicy Halickiej de

P a s a ż u  H a u s m a n n a
lszy sklep od ulic; Bykstuskiej.

K o t w i c a .

Linimat. %psici com.
z apteki Riehiori. w Pradze, 

uznan jako znakomite uśmierzające 
■aolerai e ; po ceme 40 kr., 70 Tr. 
* i  de nabyc.a we wszyatlr.oh 
aptekacu. Tego

powszechnie ulubionego środka

F i l w a r k
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di. rowegg
należy zawsze żądań tylko w butel­
kach orygln ilnych z naszą ochronnymilTta Kntu/inaś* t ow+nbi DleklAitii

morgów w powiecie Jarosławskim,
, - z tego 180 morgów ornej ziemi, 57 mor- 
jgón  łąk i r “urwisk, wszystko w jednym 
‘ kawałku, budynki w baruzo doorym stanie 
) z inwe_itar;em do sprzeuania
j Bliższa wiadomość t  biurzn adwoka­
tów Kamieńskiego : Mtkulińskiego we 
Lwowie ul. Akademicka 11.

łarką „Kotwicą”  z apteki Richtera 
1 z przezon.ością uznawać 
ty lk o  butelk. z tą marką 
iako wyrób oryginalny.
Aptek” Rlchtb~a pod złotym 

lwem w Pradzfa,

r iS z n  : i !ty

Siary
z wina właśni

Cognac
   .ego en o au, dostarcza od naj­

pierwszej jakości "płatnie 4 butelki za 6 złr 
•Ibo 2 litry za 8 złr., młne.. 2 litry 4 z h . 
80 cent. I l * n e d y k t  U n r t l ,  właściciel i 
dóbr, nm ek S ilHiih nraj Gonobł U. Btyry>.'

m

J r g ie l lo ń s k a  33 .

f i r z e D r o w a i z e n i b
w patentowanych, uchylających potrzebę 
onikowania, wozach ładem i morzen 
koleją, drotra kołową i" t r  m iw js c n

s k ł a d  l e w a r ó w  
USP* optycznych i mecnahicznyclu 

SS»
w* Lwowla, plac U&lickl liczba I

poleca pi 
cenach 
najtań­

szych o 
Mla-y, 

ćwikierj 
lornety.

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
aompasy, taśmj miernicza rąjscaigi itp 
L r *  i d z r a i !  dzr mków elektrycznych 
Zamówienia z prowincyi^ załatwia punktu­
alni* od— rolną pocztą. ' Wszelkie napraw* 

nn!ti**».ł«1 i i t n l - y e h le l .
O. b, M»r*ywd<ije-?,

FABRYKA SZKŁA
K U P - E P  Sr O L A S E n

.il Ł £8
Wilncąią rwi swjljipi® wrfafe- 

śsraisar.B*

Szkła w taflaci
c a  wsn * kłrr» jrbnóclneh | r n r » ? n i

Siiyay seLnowe (bflfijakie)
SZTŁO DACHOWP

toS orow n . * » ? n w a  l  w  lita n ia ch ,

a w i e r e lA d ł t e w e  
i %4rp w jarach itp, 

* » «  śLluisila a o  .-rycSs n a d t w U
wr&ajs!Xii|«s aSa i*»<i r w a ł a ś

l de - i r t f a l r

Fierściotks 
iręczynowe, obrączk.,

*« »; ki ślubne, srjbro etoło 
wa urzadownie cer m ran* 

bom sl ,ln wyprawy w kaset 
jkach oraz wszelkie biżaterye 

poleca j"- ii Jarzy ust 
jubiler, Lwów, Hotel 

luiofaiaki

stara, p-awdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygieaicznych situtKach wy- 
równywuje zupełnie konial: franc , potec*

B A Ł Ł f R Ą N
Lwów nl. Halictu. 33,
Pooztą 2 butelki 5 kgt.

O r z e c z e n i e .
Na podstawie dochudzeń i badan c h e *  

m i c z n y c h  Doświadczam niniejszem, iż 
-ódkr r I l a i ł a l i n n ó w k a  jest w y g ią .  
ł ą  i  o c z y s z c z o n ą  żytniówka, woIlh 
od n letkc s;«n ri (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszeK. "WskuicsK tego orzekam iż 
jest ona czystym, z d r o w y m  * „ T g i e -  
n t c z n y m  naDoiem poracym (spirytrso- 
wym), który na u-trój lucizki tai

samo jak p r a w d z * w y  C o g n a c .
Lwów dnia 10 marca 1891, >
A r .  B r . R a d z l s z o  , s .  .1 m. p 

Prnf. chemjS na nnl™«r*vtecii Iw o-
v frwjyawa aoaaw rriMs16 O ■3 * SSA.! 

§ s, a ►. ii ł
s §■ S-
*23

, s »  . o W

t g

- - I :i |
U l  5-1 .1  R-|g 

J  «  s  »  “ i s g - s i  »■

A r t u r  l e ś n i c k i
(SYllIUSZ)

Lwów, ulica Z imarstynowska I. || 
(dom własny) uiija Trzeciego Maja 

Lckiic 2.
poleca ~vyt rna k a w y  wprosi ? 
Ameryki pół kiio rd 75 ct, Nai- 
“psze h erb a ty  pół kilo od 1.50, 
k o n ia k  kuracyjny; od 1.80 but. 
nai lepszy R u m  Jd 1.20 ‘ /3 lit 
K a k a c “holenderski ? pół kl. I-90.

R tO A M M  o d s p w ’ sdaitlsT - W a^1* !  M w ło w ifc , Papier a iabryk) Eiie^kowikioh w Biatei- Drukaraia nar, Str Wanienki i Spółka hotef SŁaraadęt* W. Hodev ,


